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wyraziwszy na kopercie: „ p r  e n u in e r  a c y j  n e p i e n i ą d z e . 11

Krabów 23. flfiaja— Piątei. Rob 1851,

CZAS Przyjmują S|ę
o g ł o s z e n i a  , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

X a opł a t ą
od wiersza pe tyłowego za jednorazowe umieszczenie p0 8 groszy, następne po 
i  grosze z dopłatą l o krajcarów za każdą publikacyą na stępei rządowy

k l a t y
niefrankowane nieprzyjmuj^ .się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyhczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 22 maja.
Sprawozdanie komissyj sejmowej w przed­

miocie wsparcia sierot gorno -  szląskich po 
zmarłych w pamiętnym roku głodu i chordb, 
a z którego wyjątek korespondent nasz po­
znański nadesłał (p. N . 105 C zasu), w y­
w oła ło  obszerny, przez dwa numera G azety 
1 Wrocławskiej ci^gn^cy, się opis charaktery­
styczny mieszkańców tej ziemi. Autor ar­
tykułu występuję w obronie mieszkańców 
dla których nieszczędzono szkalowań w tak 
urzędowem i bezstronnością odznaczać się 
winnem piśmie, jakiem bywa sprawozdanie 
w ydziału sejmowego. Obrona ta nie tyle 
polega na zbijaniu zarzutów, ile na odmalo­
waniu prawdziwego stanu mieszkańców, któ­
rych komissya sejmowa dopiero przez w pływ  
własnej cywilizacyi na ludzi wyświęcić za­
m ierzyła. O w szem , nie znajdujemy w ca-  
•1'ym tym obszernym artykule ani wzmianki 
<> powodach skłaniających autora do skre­
ślenia g o , ale w idoczny b y ł w pływ  tego 
sprawozdania, dla którego (mówiąc s ło w a -  
ńii naszego poznańskiego korespondenta), 
brakuje nam słów  oburzenia. Powtarzać to 
Wszystko w dosłownym przekładzie co au­
tor artykułu za konieczne dla czytelników 
niemieckich poczytał, byłoby dla naszych 
*b} łecznem; miło nam jednak w obcym pi- 
Sa'zu znaleśc przychylny g ło s  dla tego od­
cinku  naszego szczepu , który przez kilka 
Wieków na różne koleje losu wystawiony, 
przedmiot wojen, w których interes krajowy 
najmniejszego nie miał udziału, zachował 

większej części aż po dziś dzień naro­
d o w y  s w ó j  charakter. Ciemną tego  charak­
teru Stronę spraw ozdanie kom issyi w  p r z e sa ­
dnych odmalowało farbach, autor zaś arty­
kułu, O którym mówimy, zacną jego oddał 
stronę. Nie podobna nam artykułu tego do­
słownie oddawać dla samej już jego długo­
ści; poprzestajem zatem na opowieści jego.

A  naprzód autor zwraca uwagę na to, iż 
lud ten nie znany nie tylko za granicą, ale 
nawet w pobliżu, do wielu błędnych dał po­
wód mniemań. Maluje potem stan ich fizy­
czny wytrwałość na zmiany powietrza i tem­
peratury, ich skromny sukienny szafirowy 
strój, który w dni powszednie ustępuje płó­
ciennej guni, a w mrozy kożuchowi. Ubiór 
kobiet jest podobny jak w okolicy Krakowa. 
Domy ich ubogie i nieschludne mieszczą ra­
zem rodzinę i bydło , ale bydło niezmiernie 
chude, bo grunta piaszczyste z prawej stro­
ny Odry nie dają dość paszy.

„Lud- ten w ogóle jest uczciwy i wierny, 
ale do niektórych rzeczy jak np. żelaza ma 
szczególne zam iłowanie,u które go do kra­
dzieży tego przedmiotu czasem skłania. S z lą -  
zak nic cudzego nie naruszy, żelazu jednak 
nie przebaczy.

„Przed zaprowadzeniem stowarzyszeń 
wstrzęmięźliwości opilstwo było głównym  
Szlązaków górnych występkiem, dziś zna­
cznie w pływ  tego stowarzyszenia liczbę pi­
jaków' pomniejszył. Z w ażyw szy jednak, iż 
nbogi i niewykształcony lud ten w tern je -  
dnem użyciu znajdował pewny rodzaj zado­
wolenia, przebaczyć mu to należy.

„Pokarmem ich jest żur z suszonemi grzy­
bami i ziemniakami, niekiedy kawałek s ło ­
niny, zresztą jarzyny różne a osobliwie ka­
sza , kapusta i pęcak tudzież kluski ze s ło ­
niną. Najubożsi przestają nieraz na solo­
nych ziemniakach i kwaśnem mleku.“ A u ­
tor jednak opisuje nieznany mu krupnik 
* paionej wódki i poczytuje go za pewien ro­
dzaj zupy.

Chwali pojętnośc i w esołosc tego ludu, 
jego pracowitość i zamiłowanie muzyki i 
przytacza co do pierwszego przykłady, jak 
P° krótkim przeciągu czasu sprowadzeni za 
kiełkiem wynagrodzeniem Anglicy do robót

hutniczych zastąpieni wkrótce byli miejsco­
wymi robotnikami, którzy dodani początkowo 
cudzoziemcom do pomocy, wkrótce zastąpili 
w zupełności mistrzów swoich.

Druga część artykułu prawie zupełnie 
poświęcona odmalowaniu stanu charakteru i 
zwyczajów niemieckich osad górnego Szląska, 
które pod względem wykształcenia i dobrego 
bytu o wiele przewyższają nie tylko mie­
szkańców rodowitych kraju, ale nawet 
Niemców innych ziem pruskich.

Żałujemy, że autor ani słow a nie wspo­
mniał o owem sprawozdaniu w ydziału sej­
mowego nie m ógłby był bowiem pominąć 
tego zarzutu, iż kiedy rząd nie żałuje na­
kładów na pomyślność niemieckich osadni­
ków' wpłynąć m ogących, zupełnie zaniedbał 
polskich swoich poddanych. Górny Szląsk  
po drugiej stronie Odry ma grunt żyzny, 
drogi i koleje, szko ły  i fabryki. C zęść je ­
go z tej strony Odry nieurodzajna, zubo­
żona zamknięciem granic królestwa polskie­
go pozbawiona, szkół i obca językiem u- 
rzędnikom i dziedzicom nie ma ai.i przykła­
du, ani zachęty, ani środka w podniesieniu 
moralnego i materyalnego bytu sw eg o , i 
więcej litości niż nienawiści óbudzać winna. 
Tymczasem rząd pruski nie tylko żadnej w' 
tym względzie nie udziela pomocy, ale nadto 
stawia trudności. W  ostatnich latach najle­
pszym (ego dowodem, zakaz wydawania 
dzienników polskich dla ludu, które znajdo­
w ały już przystęp do ubogich chat S/.Iąza- 
ta i byłyby, kierowane umiejętnie, wpłynąć 
m ogły  niepomału na ukształcenie i popra­
wę losu tego ludu. Zarzuty w ięc jego ubó­
stw u, przesądom i nałogom czynione win 
ny raczej —  dotykać tych, którzy szlache­
tnym usiłowaniom na zawadzie stoją.

kil adziesiąt tysięcy funduszu posiadający; do­
wodem codzienne składki i tp. Czegóż dom ro­
dzinny kalać, a tak niesprawiedliwie zw ła szcza .  
Otoz, w  tern właśnie  upatruję ja niepolskie, 
niepatryotyczne uczucia, o które innych obwi­
niać się poważamy. Redakcya czy Czasu  czy
każdego innego pisma polskiem s ię  bvć mianu­
ją ce g o ,  niech by te u w agi pod r o z w a żn y  sad
W / i a s s i *  y p p h o l n P u  i_____i .  • • * ., trudno jestw z ią s ć  ze ch c ia ła .  Trudno bard zo , ___ _____
robić gd z ie  m ożliwość ogran iczona, gdzie"w gra 
nicach usilności śc iś le  s ię  trzym ać t r z e b a  no

Odbieramy następującą reklamacyą:
JSzanowny R edaktorze! Korrespondent P a ­

ryski a w  swoim  liście do l ledakcyi Czasu  z d. 
2 5  stycznia  b .r .  zdaje w  Nr ze  2 2  tegoż  pisma 
spraw ę z dziennika La Pologne, a to w interesie  
Biblioteki W a rsza w sk ie j ,  o której rzeczona g a ­
zeta  tak s ię  w y r a ż a :  „iż pismo to b y łob y  usta­
ł o  z początkiem 1 8 5 1  roku, gdyby bankierowie  
ż y d o w s c y  nie pokazali s ię  lepszemi polakami, 
niż magnaci w a rsz a w scy ,  i  2 , 0 0 0  z łp .  dane przez  
Rosena i Kronenberga z a p e w n iły  na rok e g z y ­
s te n c ją  Biblioteki W arszaw sk iej  pod d yrek cją  
W ójcickiego."

S ło w a  te oburzyły członkow Redakcyi Biblio­
teki, i oto chcąc rzecz wyjaśnić przytaczam pi­
sany' do mnie list, jednego z znakomitych mę­
żów  naukowych, któremu sprawy Biblioteki do­
brze są  znajome. Mniemam iż Redakcya Cza­
su , która ty le ju ż  dała dowodów swej bezstron­
ności, i tą razą listowi mniejszemu miejsca 
w  swem piśmie udzieli.

Kraków' d n i a ł o  maja I S o l  r.
r/ j  winnym szacunkiem, J.

Otóż ów wyjątek z listu:
„Zarzut w Czasie  co do Biblioteki W a r sz a w ­

skiej bardzo jest  lekkomyślny, i opacznie rzeczy, 
podający. Naprzód niema tu nic wspólnego, u-  
czucie polskości z wyrzekaniem ria magnatów', 
a poniżaniem żydów. Takie widzenie nie zga ­
dza się bynajmniej z wyobrażeniami postępo­
wi cmi , w obec ktorj'ch żydzi są ludźmi a z w ła ­
szcza w  tedy ody szlachetnie czymią. Rzecz była  
w istocie, jaiTją opowiem, fttdakcya Biblioteki 
popierana długo p zez Leona hr. Lubieńskiego, 
znalazła się żnowu pod zagrożeniem upadku. 
Uo nikogo przecie nie uczyniła odwołania , nikt 
więc niemiał ani prawa ani nawet wiadomości, 
żeby Z  ofiarami wy stępował. PP. Rożen i Kro-  
nenberg dowiedzieli się o tćm i sami ochoczo po­
szli z pomocą pieniężną. Uczynek bardzo chw a­
lebny, bo to są z resz'ta zacni ludzie i literatu­
rze krajowej wielce sprzyjający: rzucać na nich 
za to kamieniem rzecz szpetna i lekkomyślna. 
Co zaś do mniemanej oziębłości tak nazwanych  
magnatów warszawskich, i to jest  zarzut naj-
niesprawiedliwszy, tero bardziej, że na fałszu  
zbudowany. Z u p e łn ie  tu bowiem dzieje się  
przeciwnie: każde zawołanie znajduje silne
w spółczucia , dowody na to bardzo mnogie. Do­
wodem zakład soółki naukowej księgarni, sto

 ̂ trzym ać trzeb a ,  pod 
jawnem niebezpieczeństwem  upadku na przeci­
wnej drodze: i otóż w ie le  się  robi pomimo utru- 
d zeń ,  w ie le  jest ochoty i współpracy'. Umiej­
my to poznać i ocen ić ,  zachęcajm y, dopom agaj­
my', a nie drażnijmy, nie oczerniajmy siebie w z a ­
jem nie ,  b ędzie  podobno lepiej i patryotyczniej.

W  a r szaw a  w  kwietniu 1 8 5 ! .

Czynimy zadość żądaniu i to tem chętniej 
że list powyższy jest odpowiedzią, lubo co­
kolwiek opóźnioną, dziennikowi (a Poloyne. 
Nie zapominamy bowiem, jak to wyraźnie 
autorowi listu się zd arzy ło , że słow a, prze­
ciw którym powstaje, są słow a  tego dzien­
nika, że ani nasz korespondent, ani redakcym 
Czasu żadnego w nich nie mają udziału. Lu­
bo nie starczyło nam dosyć znajomości przed­
miotu o który chodzi, ani miejscowych i chwi­
lowych stosunków, na ich odparcie, przeko­
nani byliśmy i jesteśm y o silnem współczuciu 
akie dobro publiczne w W arszaw ie zawsze  

wywołuje. Odpowiedź zostawiliśmy właściwym  
organom, a odsyłam y'ją dziennikowi L a P o -  
loyne nie przyjmując z czynionych zarzutów 
nic dla siebie, ani dla naszych koresponden­
tów'. W szakże dodać musimy u w agę, że 
przeczytawszy powtórnie wyrazy przytoczo­
ne , nie widzimy w nich ani owego kamienia 
rzuconego na pp. Rożen i K ronenóerg, ani 
obrazy dla wyobrażeń postępowych, ani zgo­
ła  owych przeciwnych demokracyi dążności 
jakie autor listu z taką im wymawia gory­
czą.

WYSTAWA LONDYŃSKA.
XII.

Londyn 15 maja.

Rozpoczynają się biesiady. Wczoraj przeszło 
sto osób zebrało się na bankiet dany dla uczczę 
nia professora Kissa i innych zagranicznych rzeź­
biarzy, którzy się do wystawy przyłożyli. A rty­
stów stałego lądu raczyli sztukmistrze angielscy, 
oddając im sprawiedliwą cześć; prezydował sir 
Karol Eastlake prezes akademii sztuk pięknych 
który jako tłumacz niektórych poezyj Gothego 
w bliższym był stosunku z Niemcami— wzniósł­
szy toast królowej i rodziny królewskiej, który 
z zapałem powtórzyli biesiadnicy, uznając iż 
wielkie dzieło wystaw'y, którćj twmrcą był mąż 
królowej, dla wszystkich narodów jednakie ma 
znaczenie. Następnie prezes podniósł główny toast 
bankietu: na cześć rzeźbiarzy, przyczem kilka słów 
30 francuzku przemówił. W  nich wskazał wyso 
de znaczenie i szczególne trudności sztuki rzeź 
liarskiej; wspomniał że tam gdzie wykończenie 

formy nierozłączne jest od objawu idei, potrzeba 
niezmiernie wielkiej sztuki aby dzieła swego chlu­
bnie dokonać, bo ani jeden błąd w niem się nie 
ukryje, ani jednego naprawić już niem ożna. Nad­
to rzeźbiarstwo jako najplastyczniejsza sztuka jest 
najzrozumialszym językiem , którym duchy poezyi 
wszystkich narodów i wieków do siebie przema­
wiają; słuszna więc aby zgromadzeni całego świata 
reprezentanci, spełnili kielich za zdrowie rzeźbiarzy.

Professor Kiss do którego prezes zwrócił mo­
wę przy końcu, w’zruszony powszechnym zapa­
łem i okryty głośnemi oklaskami odpowiedział po 
niemiecku:„Panowie 1 Ośmielony waszą łaską i przy- 
jacielskiem współczuciem, uprzejmości waszej u- 
żywam tak dalece, że odpowiadam w rodzimćj 
mowie. Wśród tego dostojnego zebrania, spodzie­
wałem się , że każde usiłowanie przyjm iecie, każ­
dy czyn ocenicie. A\ szakżeż, to czuję, iż nie mnie 
przynależy to uczczenie, bo dla mnie już dosyć 
chwały, siedzieć w tak zaszczytnóm kole. Wasze 
oklaski spływają na wielkie dzieło, do którego
przyczyniliśmy się ile nas było stać, lecz mimo 
to mogę zapewnić, że przyjęcie jakiego w tym 
kraju doznałem, będzie mi na całe życie najmilszćm 
wspomnieniem, i dodam że nie jestem w stanie 
znaleźć słów, któreby wypowiedziały zupełnie 
dzięki mego serca, ale wznoszę modlitwę do P rzed­

wiecznego aby temu krajowi błogosławił wraz z je ­
go krolową i dostojnym małżonkiem.11

Powtórny grzmot oklasków zagłuszył ostatnie 
słowa wzruszonego mówcy, lecz i na twarzach 
Anglików, któryeh ujęło wspomnienie królowćj, 
wzruszenie było widoczne. 5,atem prezes niejako 
odwdzięczając się za życzliwość cudzoziemców 
dla monarchini A nglii, podniósł kielich na cześć 
wszystkich rządów, które przyłożyły się do wy­
konania wielkiego dzieła. W ich imieniu odpowie­
dział po francuzku p. Yiebahn. „Panow ie! W  i- 
mieniu zagranicznych rządów dziękuję wam za 
lojalne uczucia, które dla nich wyrażacie. Było 
im miłym obowiązkiem, wziąść udział w przed­
sięwzięciu, w którym chodziło o uczczenie sztuk 
pokoju i owoców ducha ludzkiego. Tylko ten kraj 
mógł rozpocząć i wykonać tak wielkie dzieło; 
przyjmijcie więc zapewnienie wdzięczności od 
wszystkich, którzy w udziale swym znajdują sła­
wę i dumę że i oni do olbrzymiego pomnika przy­
łożyli cegiełkę.

Mówiło jeszcze kilku cudzoziemców, lecz po­
daję tylko słowa p. D u Seigneur:

„Cześć ojczyźnie Shakespeara i Miltona!
„Poeci są najpierwszymi mistrzami sztuk pla­

stycznych; poeci przygotowują kanwę, na której 
artysta z miłością wyszywa; poeci wynajdują 
przedmioty, które artysta wykonywa w postaciach 
i barwach zawsze świeżych. A którzyż poeci wię­
cej zrobili dla sztuki jak  Shakespeare i Milton! 
To są dwa jasne ogniska poezyi, które rozpro­
mieniają się na sztukę wszystkich krajów i wszy­
stkich epok; to są dwie niewyczerpane krynice 
idealnej piękności i ludzkiej prawdy, z której sztu­
ka poi rozkoszą oczy i ducha. Shakespeare to 
geniusz malarstwa: malarstwa błyszczącego, róż- 
n oh co w ego, oryginalnego i żywotnego; Milton to 
geniusz posągow: posągów prostych, spokojnych, 
uroczystych i boskich.

,Na cześć Ojczyzny Szakespeara i Miltona!
Na cześć dwóch nieśmiertelnych inspiratorów 

malarstwa i rzeźbiarstwa nowożytnego!11
Naówczas spełniono zdrowie prezesa jako prze­

wodnika akademii sztuk pięknych, podniesiono to­
asty na cześć wystawy powszechnej i dziennikar­
stwa. Z tego jiowodu sekr. komissyi p. Scott Rus­
sel powiedział kilka uwag, z których następne 
przytaczam. W spomniał on o pobycie swym przed 
dwoma laty w Berlinie, kiedy miał sposobność 
poznać Kissa i wielkie jego dzieło. Dziwił się że 
twórca tak genialnego dzieła niezostał należycie 
oceniony w Prusiech, że dla płodów swego du­
cha nieotrzymał dotąd niezawisłej posady, ale po­
zostawiono go na stanowisku skromnego nauczy­
ciela szkoły niemającego dość przestronnej sfery 
działania. Już  wówczas upominał artystę aby, 
przynajmniej modele prac swych do Anglii wy­
syłał, gdzie niezawodnie więcej znajdą sprawie­
dliwego uczczenia. Mówca dodał iż z radością 
widzi, jak  słowa jego się sprawdziły i jak  grono 
dostojnych mężów uznało wysoką zasługę prof. 
Kissa.

Żałuję że mi brak miejsca niedozwala przyto­
czyć innych mów, dodam tylko że wszystkim to­
astom prezesa, które przytomni z zapałem po­
wtarzali, towarzyszyła dobrana muzyka i że pię­
kna ta biesiada zakończyła się o lój z północy. 
Odbyła się w wspaniałej sali W illis-Room, sła­
wnej przez swe bale.

Jest ona otwarciem szeregu innych biesiad. Na 
posiedzeniu municypalności londyńskiej postano­
wiono wyprawić pewną liczbę bankietów w Guild- 
tall dla znakomitszych cudzoziemców przybyłych 
do Londynu z powodu wystawy powszechnej. 
Wybrano komitet, który ma się trudnić urządza­
niem festynów w sposób odpowiedni godności wiel­
kiego miasta. Podobnież stowarzyszenie sukienni­
ków, do którego należy Lord-M er, zamierza za­
prosić na biesiadę cudzoziemców znajdujących się 
obecnie w Londynie; inne stowarzyszenia pójdą 
za tym przykładem. Mówią także iż królowa za- 
wezwie do siebie celniejszych fabrykantów zagra­
nicznych; a zaś że fabrykanci angielscy należący 
do wystawy, mają wszystkich zagranicznych obe­
cnych w  L o n d y n ie ,  których dzieła są w pałacu, 
zebrać na w ielkim bankiecie, któryby był uczcze­
niem ogólnej produkcyi zagranicznej i" wystawy 
wszystkich narodów.

Te szczegóły dadzą, czytelnikowi wyobrażenie, 
^aką tutaj wagę przypisują wystawie, którą pewnym 
wiedeńskim dziennikom ’ podobało się nazwać, 
Geldsucherei. Odeszłaby ch ta myśl w Londynie, 

dyby przyjrzeli się zebranym z całego globu 
rcydziełom i dobrą wiarą rozważyli skutki po­

dobnego zestawienia. Bo wreszcie choćby nawet 
przedsięwzięcie było czystą spekulacyą finansową, 
niech sobie przyrpom ną, na dnie prawie wszy­
stkich wielkich odkryć i wynalazków, które fizy- 
onomią moralną rodu ludzkiego zmieniają lubjzmie- 

[niły, leżała po większyój części chęć zarobku.



CZAS z PątWi 23. Maja 1851.

Królowa przez dwie soboty zw iedzała  pałac; o - A le  kiedy mi się jeść nie chce. K tóż pana zm usi
g lą d a ła w y r o b y z ło tń ic z e ije d w a b n e z a g r a n ic z n e ,a n a - do jedzenia tego, co pan  weźm iesz, z figlarną, m i-
stępnie zajmowała się wystawą angielską. Konn  
sarze pałacu zdziw ieni byli jój w ielostronną zna­
jom ością przem ysłu an g ielsk iego , a zagraniczni 
fabrykanci podziw iali łatw ość, z jaką m ówiła ich 
językam i. Z królową zw iedzają zaw sze Wystawę 
jej dzieci, korzystając z tak w ielkiego zbioru dla 
poznania bogactw  i obznajm iem a się z różnemi 
rodzajam i industryi. —  N iebrak na dostojnych go7 
ściach z kraju i zagranicy, i  rzed kilkoma dnia­
mi znajdow ała się w  pałacu królowa francuzka, 
ks. O rleańska i kilku członkow rodziny Ludw ika  
Filipa. W id zian o także obok królowej W iktoryi, 
K s. pruskiego z żoną i synem.

K s. p r u s k i  niepodoba się Anglikom . W  rzeczy  
samój jest twarzy nazbyt pełnej, ły s y ,  z wąsami 
w i e lk i e m i , brodą i wejrzeniem surow em , nawet 
nieprzyjcm nem . W zrostu w ysok iego , postawy  
w ię c ć j  niz słusznój. Stałem  w łaśnie w  gronie A n ­
glików , kiedy wsiadał do karety odjeżdżając z pała-

ną dodał kelner. Spojrzał na niego Francuz i 
zwróciwszy się, rzekł do swego sąsiada: U  a ra i­
son ce yam in la.

W szed łszy  na tor pasztetów  i petit-verków, m u­
szę wspom nieć o m iniaturze pałacu w ystawy, przy­
słanym  przez piekarza londyńskiego im ieniem  E l­
liot. M iniatura jest z ciasta i zowie s ię : Ciastem 
wszystkich narodów. D la  usprawiedliwienia swej 
nazw y to ciasto, które w  obec pałacu jest m inia­
turą, ale w obec zw ykłych  swych kolegów p ie­
karskiego przem ysłu, jest, potwornym olbrzymem , 
bo ma pięć stóp d łu g o śc i, zrobione jest z różno- 
krajowych m ateryałów . Jakoż w eszło do niego  
1050 jaj z Francyi, 95 funtów m asła z H olandyi, 
184 funtów cukru z Zachodnich Indyj, 143 funt. 
mąki z Anglii; 880 f. m ałych rozynków z Patras; 
50 f. skórek cytrynowych sm arzonych z P or­
tugalii; 90 cytryn z H iszpanii , fil fun. ko- 
zeni z Ceylon. P rzed  upieczeniem  w ażyło 1,018

, dla tego w łaśnie, źe podobną rolę sam poruszonych narodów. Zamknięte w swojem gronie, 
awa Augusta odegrał. Znając Anglią i Stany Towarzystwo literackie umiało szukać prawdy i

szukało jei śmiało i bezstronnie.

blicystów  
za Stanisław
Zjednoczone, Niemcewicz najlepiej rozumiał ocięża­
ło ść  i ospałość dawnej społeczności szlacheckiej, i 
Ipolrzebę ugruntowania dzielnej, przedsiębiorczej i 
'śmiałej społeczności nowożytnej, opartej nie na uro­
dzeniu i przywilejach, lecz na pracy, świetle i ma­
jątku, którą Napoleon r. 1807 poraź-pierw szy sta­
rał się na ziemi naszej zaszczepić.

I 1 / ł  h u  ł  U Q O  a I m  n r .  P . .  J  ro

jej śmiało i bezstronnie. Na dowód tego, 
moźnaby przytoczyć historyczne prace Karola Hoff- 

l mana i Antoniego Szymańskiego. Towarzystwo umiało 
nawet słuchać Ludwika Mierosławskiego, dowcipnego 
tak na polu wojennem, jak historycznem.

Niepotrzebuję wam m ów ić, źe nie miałem za­
szczytu być członkiem Towarzystwa literackiego;

Od roku 1832, epoki założenia, Towarzystwo Lite- jednakże fizyognomię je g o , którą podaję, uważam 
rackie miało zwyczaj zbierać się co czwartek, podjza pewną, albowiem kreśliłem ją według opowiadań

cu; jeden  z obecnych opowiadał bytność księcia fun., teraz w aży  920 fun. potrzeba było  do upie- 
w  Kolonii w chwili przejazdu do Londynu. „W ia­
domo panom , rzecze , ż e K s ią ż e  ma się za  w iel­
kiego wodza; rozbiw szy nieuzbrojone kupy B ad eń - 
czyków, m iał ju ż  zatargi z Nadreńczykam i. Skoro 
przyjechał tą razą do K olonii, m ieszkańcy pośpie­
szyli go przyjąć uroczyście. N aczelnik  miasta w  m o­
wie długiej i u n iżon ej, w  których N iem cy celują, 
tłóm aczył lojalne uczucia całej prow incyi, czeka­
jącej na sposobność, aby panującem u domowi 
dowieść w ierności swej i posłuszeństw a. Zgadnij­
cie co odpow iedział K siążę? S łu ch a ł z największą  
w śwdecie p ow agą, z m iną jeszcze surowszą niźli 
teraz w idzicie, poczem  odrzekł. „ T o  dobrze jeźli 
tak jest jak pow iadacie, bo jeź li nie —  to m am y  
armią gotow ą, która prędko porządek przyw róci.1- 
Jak  wam się zdaje podobna apostrofa K sięcia  i 
rodziny p anu jących , pow iedziana na m owę pełną  
uszanow ania, pow iedziana w  Niem czech w  kraju 
konstytucyjnym , w- K olonii o dwa dni drogi od 
Londynu i P aryża?  Przew yborne pendant, dodał 
jeden  ze słuchających do owego. „K inder eure 
M utter ist krank.“ R ozśm iali się A n g licy , ja  zaś 
oglądając się d okoła , w ysunąłem  się z towarzystwa, 
i com u słysza ł niebez pew nego zd u m ien ia , to wam  
podaję.“ _

Dzisiaj , jest jedenasty  dzień otwarcia w ystawy, 
coraz więcej w idać wąsów  i bród , do których  
A nglicy  poczynają się przyzw yczajać, coraz czę­
ściej daje się słyszeć języ k  francuski i niem iecki. 
Publiczność z każdym  dniem się pow iększa; u -  
rzędnicy policyi rachow ali, iż  ostatnićj soboty b y ­
ło do 40 ,000  zw iedzających , a m imo to , tłoku nie 
spostrzegłem . L ecz skoro obecnie przy cenie w ej­
ścia 5 c io  - s z y llin g o w ć j  , tak w ie lk a  i lo ś ć  g o śc i s ię  
grom ad zi, cóż to b ęd zie skoro w ejście sp a d n ie  do 
szylinga. Zapow iadają, iż  więcej nad 60,000 o- 
sób na jeden  dzień wpuszczać niebędą. B y ły  
dn ie , które kom issyi po kilka tzsięcy dochodu  
p rzy n io sły , zw ykła  rozsprzedaż biletów  wynosi 
1,500-3 ,000  fs. J u ż  teraz przew idzieć m ożn a, że 
w szystkie koszta się pokryją i że znaczna prze- 
w yżka pozostanie; skoro w ięc kom issya nie będzie 
zm uszona do rozbierania, po ukończeniu w ystaw y  
p ałacu , zam yślają pozostawić go nietkniętym , o- 
bracając w' pewien rodzaj w ielkiego M uzeum  na­
rodowego. L ecz to są dopiero rzucone m yśli.

Zajęty oglądaniem  w ystaw y i zapędzony c ie ­
kawością nieraz do najodleglejszych galeryj, n ie- 
zaw sze mam czas uważać na zw iedzającą publi­
czność. W szakże spostrzegłem , że aczkolwiek  
pewna jój część chętnie przebywa przy gablotkach  
napełnionych kosztow nościam i, przy w spaniałych  
m eb lach , a wr ogóle przy różnych przedm iotach  
zbytku, to n iem niejsza w izytuje skrzętnie i p rze­
nosi się do sali m achin , gdzie stoi d łu g o , p rzy ­
gląda się ruchow i, w ypytuje i bada mechanizm  
pojedynczych przyrządów. Fenom en zaiste nader 
pocieszający, tóm więcój, że się go niespodziew a- 
no przed zniżeniem  ceny na 1 szylinga, kiedyto  
zbierze się ogromna ilość pom niejszych fabrykan­
tó w , rolników , zw abionych nie samą tylko cieka­
wością, ale i chęcią nauki.

U w ażałem  tak że, że K o h - i -n o o r  znalazł n ie­
bezpiecznego rywala w  w ybornych lodach , któ­
rych nieom ieszkują n igdy pożyw ać nadobne 
wizytatorki. T ak  zw ane Refreshment - Room s 
f  trzech m iejscach są ustaw ione; głów ne przy  
>Tamie p ó łn ocn ej, drugie w  galeryach bocznych, 

Przy Stanach Z jednoczonych , trzecie w  środku 
machin angielskich. O każdej go d zin ie , dopokąd 
P8; ac jest otw arty , znajdziesz tam m nóstwo go -  
sci, równic uważnie przypatrujących się sandwi- 

Vasztetom i ciastom , jak w  zbiorze w y­
pchany c zwierz^tek  ze Sztutgardu. C eny ozna­
czone są s ale; cudzoziem iec ‘choćby z największą  
brodą i 'i;* °Wa po angielsku nieum iejący, m o­
że byc Pe że g0 tam nieoszukają. Notabene 
kom issya przepis w yraźn y , że niewolno
sprzedaw ać  ̂ P ł  Lez jadła  i to prawo w yw oła­
ło scenę d °s£, którój byłem  przytom ny.

W ch od zi i r a ■ • w kapeluszu na bakier, z m i­
ną buńczuczną! J z . się kilka razy w  koło,

czenia 57 godzin.
W spom niaw szy o tern cieście, z porządku rzeczy  

w ypadałoby coś powiedzieć o m onstrualnych paszte­
tach holenderskich i innych wiekopom nych pro­
duktach artis culinariae; lecz że dla n a s, którzy 
z tradycyj pam iętam y jeszcze R adziw iłow skie śnia­
dania W ielkanocne, ogromne baszty z kiełbas, w o­
ły  i dziki w całości pieczone, ten rodzaj przemy'- 
słu mniej jest obcym — opuszczam  go w ięc a wra­
cam do w ystaw y, o ile mi dziś jeszcze wystarczy  
kilka w olnych godzin  przed zam knięciem  pałacu. 

(K oniec listu w następnym numerze.)

C orrespondcncya Czasu.

Wiedeń 21 maja.

w Zjazd w Ołomuńcu będzie nietyiko politycznym, 
ale i wojskowym wielkim wypadkiem. Oprócz głów  
koronowanych, oprócz ministrów i ambasadorów, 
znajdą się tam najznakomitsze ligury wojskowe. Au- 
strya przedstawi Monarchom marszałka Radeckiego 
Jellaczyca, W indischgractza, Hessa i wielu innych 
jenerałów . Ban Jellachic już przybył do Wiednia. 
Marszałek oczekiwany jest pojutrze. Powołani są 
także z W łoch jenerałowie Edm. Szwarcenberg, 
Benedek i Giulay. Bardzo jest podobnóin do prawdy, 
że trzej Monarchowie przepędzą razem chwil kil­
ka w tutejszych murach.

G a ze la  d z is ie js z a  w ie d e ń s k a  z a p rz e c z a  fo rm aln ie  
autentyczności mniemanej noty kardynała Antonelli 
do tutejszego gabinetu, którą przed kilku dniami o -  
głosiła  / ’Independance Belye. Kto zna choć trochę 
dyplomatyczne zwyczaje i przyjęte w notach for 
my, m ógł być na pierwszy rzut oka na notę, i 
której mowa, lego zaprzeczenia pewien. Kwestya 
okupacyi wojskowej Rzymu, jest zresztą, jakem wam 
dawniej doniósł, załatwiona. Francya tam pozostanie, 
dokąd wypadki nieprzewidziane tego układu nic 
zmienią.

Z Berlina coraz więcej zapewnień zgody, poro 
zumienia i przyjaźni.

Paryż 17 maja.

^ Kazaliście mi pisać do siebie o cmigracyi, sko­
ro przybędę do Paryża. Przy zupełnym braku no­
win w jej gronie, i w obawie skrzyżowania się z zwy­
czajnymi korespondentami C zasu , przesyłam wam 
parę słów  o T ow arzystw ie  L iterackiem , o którein, 
j e ź e li^ ię  nie m ylę, nikt dotąd wam nie pisał.

W ciągu upłynionego miesiąca Towarzystwo Li­
terackie przerywając dwuletnie m ilczenie, zebrało 
się trzy razy, z przyczyny zaprojektowanej reorga- 
nizacyi Biblioteki polskiej: posiedzenia odbyły się 
w Hotelu Lambert, pod portretem J. U. Niemcewi­
cza , który w Towarzystwie wiele wspomnień zo­
stawił. Członkowie zbierali się zwyczajnie w liczbie 
około piętnastu. Były to cząstki niegdyś mnogiego 
Towarzystwa, które liczyło do swego grona wszy­
stkich niemal dygnitarzy i literatów, i w którem u 
trzymywały się dawne tradycye krajowe. Te to tra- 
dycye uchroniły Towarzystwo od błędów, jakie po 
ic łn iło  inne Towarzystwo emigracyjne. Doświadcze­
nie i znajomość Europy, odraza od systemów ko­
smopolitycznych, opieranie się na gruncie narodo­
wym, były jego  zaletą; ale ta właśnie zaleta wy­
dalać umiała częstokroć z jego łona spójność opi­
nii i jednorodność dążeń. Umysły młodego pokole­
nia, mimo całej chęci, niemogły się zlać w jedno 
z umysłami dawnego. Byli członkowie umiarkowani 
i światli, którzy w oczach pewnej części Towarzy­
stwa uchodzili za rodzaj dem agogów, a których 
w tym samym czasie Towarzystwo Demokratyczne 
arystokratami mieniło. Szczęściem, źe Towarzystwo 
Literackie dla tego, że nie było rzeczywiście poli- 
tycznem, m ogło neutralizować samo w sobie taki * ^  l c l A V  W  J Y U 1 U ,  I J U / - 1 I C I I I ,  I H U g ' i U  l l f i U t l  d l l i U W t t U  d t U U U  >V v a i \ l

jednym  rzutem  0 ' dziew czyny sn: ze-dualizm  um ysłowy; źe dobra wiara, wzajemne po­
dające za biufetem , nareszem ^ 0 . . ’ . J -  -
ile m ożności najdalej "A 8 dWl^ szy  nog; > zaw ołal 
aby mu dano un p e t i t- v e n f .  Parson zapytał od 
razu, co ma przynieść do jedzenia. ^  njc 
odpow iedział F ran cu z, niejestem  głodny. \ y  ta- 
kim ra z ie , rzecze kelner kłaniając się nieniogę 
panu służyć. Jakto, podnosząc się> krzyknął F ran_ 
cuz. Tak je s t ,  m usisz pan w ziąść coś do jedze­
n ia, inaczój niewolno nam sprzedawać napojów.

szanowanie i nieprzerwana uprzejmość, m ogły miar­
kować różnice przekonań, jeżeli nie w gruncie histo­
ry i znyrn, to w czynie. Mimo tych różnic opinij, nie­
uniknionych w każdem Towarzystwie szerokiem i 
prawdziwie narodowem, zawód Towarzystwa Litera­
ck iego, jak na czasy emigracyjne, był świetny i 
miło jest o nim sobie przypomnieć. Miło jest np. 
przypomnieć sobie postać J. U. Niemcewicza, który 
najlepiój podobno pojmował rolę nowożytnych pu-

pozyskał.
honorowym i byli wówczas: Lord Dudley Stuart, 
Tomasz Campbell, W. Beaumont, książę d’Harcourt, 
hrabia Montalembert, Odillon Barrot, St.-Marc Gi- 
rardin, Yillemain, Bignon, Cutler-Fergusson, jenerał 
Kniaziewiez, hrabia Sorgo. Członkami rze czy w is ty ­
mi czyli kotuboratoram i byli: Stanisław Barzykow- 
sk i, jenerał Bem, Ksawery Bronikowski, jenerał 
Dembiński, Ksawery Godebski, Karol Hoffman, radz- 
ca stanu Hubę, Ludwik Jelski, Aleksander Jełowicki, 
Stanisław Kunatt, Gustaw Małachowski, Adam Mic­
k iew icz, doktor Marcinkowski, Teodor Morawski, 
Kalixt Moroziewicz, J. U. Niemcewicz, Andrzej Pli- 
chla, Karol Sienkiewicz, Roman Sołtyk, Antoni Szy­
mański, jenerał Umiński, Aleksander Walewski, 
Franciszek W ołowski, Stefan W itwicki, W ładysław  
Zamojski. Członków stow arzyszon ych  było 95, mie­
dzy którym i: pułkownik Breański, Antoni Bukaty, 
Michał Czajkowski, Gadon, Stefan Garczyński, Bogdan 
Jański, Ludwik Jastrzębski, Kazimirski, Ludwik Mie­
rosławski, jenerałSznajde, Juliusz Słow acki, Feliks 
Wrotnowski, Amanciusz Zarczyński ild. Korespon­
dentów  tak obcych jak polskich było 3 9 , a miedzy 
nimi Lach Szyrm a, Bronisław Trentowski, Kantor- 
bery Tymowski, Gawroński, Konstanty Gaszyński itd.

Oprócz posiedzeń czwartkowych, miewanych przy 
drzwiach zamkniętych, odbywały się corocznie dwa 
posiedzenia publiczne: jedno dnia 3go maja, a dru­
gie dnia 29go listopada. Na tych posiedzeniach prze­
mawiał zwykle książę Czartoryski, i g ło s  jego na­
dawał wówczas Towarzystwu znamię więcej polityczne. 
W iększość członków Towarzystwa Literackiego stała 
często poza obrębem przekonań księcia-prezesa, ale 
prezes był zawsze dla niej sztandarem, około którego 
kojarzyć się m ogły najpoważniej usiłowania cmigracyi. 
przed trudneini wymagającem obliczem Francyi i Anglii. 
Nie wszyscy jednak członkowie Towarzystwa Lite­
rackiego przyjęli taką linią postępowania. Wielu 
z nich, idąc zwyczajem polskim, oznaczyli swą o -  
pozycyą usunięciem się od czynnych zgromadzeń, 
a dwóch opuściło zupełnie Towarzystwo i przeszło 
<lo in n e g o . Ci to  d w a j c z ło n k o w ie  d o w o d z ili p ó źn ie j 
w  B a d eń sk ie m .

Prace członków , odczytywane na posiedzeniach 
zwyczajnych, były nieraz bardzo ważne, a uwagi 
robione nad niemi poufale i po koleżeńsku, ciekawe. 
Wątpliwości polityczne znajdowały objaśnienie w do­
świadczeniu księcia-prezesa, ale skarb wspomnień 
historycznych i opowiadań, z okazyi czy to wypadku, 
czy prac, wychodził zwykle z ust .1. U. Niem cewi­
cza. Skarb ten był tak niewyczerpany, a nieraz tak 
ważny, że jeden z członków wszystkie jego słowa 
w końcu notował. Można powiedzieć, źe Niemce­
wicz był duszą Towarzystwa pod względem literac­
kim. Jakże się on gniewał, kiedy się kto spóźnił i 
przerwał czytanie! jakim był znawcą prac nieuży­
tecznych i jak z nich dowcipnie żartował! Jak się 
gniew ał, kiedy posiedzenie Towarzystwa skończyło 
się prędzej niż się spodziewał! Skoro Niemcewicz 
wchodził do sali, Towarzystwo zawieszając czytanie 
podnosiło się, sekretarz zaś podawał rękę zasłużo­
nemu starcowi i prowadził gp na przeznaczone dla 
niego krzesło. Niemcewicz miał wiele ironii; ironia 
pozostała mu nawet wierną do śmierci, len  co 
przychodził późno, dostawał od niego nazwisko: 
nieprzyjaciela nauk; ten co w gronie biednych wy­
chodźców czytywał pompatyczne opisy instrukcy 
ambasadorów, dostawał nazwisko: ambasadora in 
p a r tib u s ; ten co buńczuczył się jako doświadczony 
wódz, dostawał nazwisko: małego hetmana, Bugeauda, 
feldmarszałka itd .; ten co dypi°matyzował w pośród  
drobnych i smętnych zachodów emigracyjnych, do­
stawał nazwisko: Taylicranda w łapciach itd.

W roku 1843 ogłoszone zostałń drukiem Zdanie 
spraw y z dziesięcioletn ich  p rac * <>lp a rzys tw a  lite­
rackiego w  Paryżu. Czytelnik znajdzie w tein piśmie 
wyszczególnienie wszystkich Prac członków Towa­
rzystwa w czasie jego najświetniejszego zawodu. 
Towarzystwo starało się głównie o zachowanie na­
rodowości polskiej. W tym celu sposobiło adresa do 
Izb francuzkich i brało udział tak w dziennikarstwie 
jak w polemice broszurowej. Skutek adresów Towa 
rzystwa do Izb, jest wszystkim znajomy. Biorąc do 
wód z dzisiejszego wstydu Francuzów, skutek był 
wielki; i trzeba było roku 1848, aby j eg0 spodzie 
wane następstwa u n i e w a ż n i ć .  Udział, jaki brało To 
warzystwo w dziennikarstwie i polemice broszuro­
w ej, był niezmęczony i światły- W tym względzie 
oddali rzetelną u s łu g ę : Franciszek W ołowski, Kalixt 
Morozewicz, Gnorowski i Szyrma. Kiedy później nie­
rozważni ziom kow ie, owiani duchem partyi albo 
kosmopolityzmu, miotali przed obcemi obelgi na 
przeszłość naszą, Towarzystwo wystąpiło w obronie 
ojczystego honoru. W tym rodzaju pracy odznaczył 
się Teodor Morawski, odpowiadając Krępowieckiemuf 
w broszurze pod tytułem : Quelques mots sur li etat 
des paysan s en Polognc. Broszura była napisana 
z talentem; wszelako nie była w stanie zniszczyć 
obelg, którym złośliwa publiczność dała odtąd wiarę 
zupełną i które r. 1848 mocno zaszkodziły nam w opinii

wszystkie opinie, 
które kojarzyć było podobna. Zaiste, byli w niem 
ludzie z dawnemi złudzeniami, ale ogromna w ię­
kszość była złożona z łu d z i epoki, wyznających 
opinie w iek u ,-o  ile one mogą się dać zastosować 
do Polski, lylko demokratów patentowych w nim 
nie było. Bronikowski, dawny wiceprezes T o w a rzy­
stw a  dem okratycznego, równie jak Kazimirski, da­
wny redaktor N owej Polski, zasiadali w jego gronie. 
Wchodzę w drobne i może zbyt drobne szczegóły , 
w zamiarze dania wam prawdziwego wyobrażenia
0 Towarzystwie, które przez lat 18 wystawione było 
na nieustanne ataki. Towarzystwo literackie nie 
istnieje już prawie, raz dlatego, że wypadki r. 1848 
rozprószyły je  i pozbawiły jego członków możno­
ści skutecznego przemawiania do obcych.

Zarzucano nieraz Towarzystwu literackiemu, źe 
nie było parlyą. Jeslto zarzut słuszny, ale bardzo 
chwalebny dla Towarzystwa. Towarzystwo literackie 
nie chciało być partyą, a jeżeli miało czasem ak- 
cyą, akcya la była godna, narodowa i poważna. 
Towarzystwo literackie jako tow arzysiw o, groma­
dziło tylko zapasy umysłowe dla potrzeby w szys­
tkich. Pod ostatnim jedynie względem sądzić by go 
można. Otóź,^ materyały przezeń nagromadzone są 
tak bogate, ze podróżujący krajowcy zdumiewają 
się nad skutecznością cichego a pracowitego pa— 
tryolyzmu.  ̂ Niewyliczam dzieł członków , ogłasza­
nych w różnych językach, bo są one wymienione 
w znacznej części w zdaniu sprawy z dziesiąciole- 
tnich prac Towarzystwa. Przestanę na nadmienieniu, 
że Towarzystwo zebrało bibliotekę liczącą 30,000  
tomów, źe posiada w archiwach tajnych kilka tysięcy 
arkuszy najgłówniejszych aktów dyplomatycznych 
z dwóch wieków ostatnich, że ma gabinet medalów
1 rycin , i źe dało pobudkę jednemu z członków do 
zgromadzenia wielkim kosztem zbioru starożytności, 
zwiedzanego z wzruszeniem przez Polaków-. Towa­
rzystwa literackie może się poszczycić, źe robiło 
co było w jego mocy, bez ducha stronnictwa i pry­
waty.

T u r y n  17 maja.

■—  Otwierając korespondencyą ze stolicy państwa 
które w tych ostatnich latach zdawało się do wiel­
kiej we W łoszech powołanem być roli, i na które 
jeszcze w tej chwili Europa niespokojnein patrzy 
okiem, winienem zwrócić waszą uwagę naprzód na 
istotne w tej mierze do obu stron Piemontu stano­
wisko.

Co do wpływu na środkowe W łochy, ten od wojny 
tak nieszczęśliw ie prowadzonej w 1849 r. z Austryą 
znacznie jeźli nie zupełnie upadł. Partya demo­
kratyczna nie ufa ani następcy Karola Alberta, ani 
jego ministrom, a źe we W łoszech ta tylko jest 
w łaściw ie za jednością polityczną półw yspu, i źe 
l lemont o jedności, lubo w postaci hegomanii także 
marzył, wynika zatem samo z siebie źe między temi 
dwoma stronami najmniejszej niema zgody* ani po­
dobieństwa do porozumienia się. Tutejsza krajowa 
partya demokratyczna jest za słaba, żeby te poro­
zumienia drogą wstrząśnienia przygotować mogła. 
Partya konserwacyjna, umiarkowano-konstytucyjna, 
która się tu coraz silniejszą pokazuje, mniej myśli
0 jedności W łoch, jak o wewnętrznein ustaleniu zdo­
bytych swobód i o utrzymaniu się przy władzy. 
Jej hasłem na resztę W łoch jest federacja pod rzą­
dami egzyśtującem i, z równo o ile można liberal­
nymi instytucyami. Konkordat zawarty z Rzymem,
1 projekt związku celnego z Toskanią są najlepszetn 
tej polityki dowodem.

Zachodzi pytanie czy Piemont na tej drodze Au­
stryą z zajętych pozycyj zepchnąć potrafi? Osoby 
znające z bliska stan obecny negocyacyi już ukoń­
czonych, lub będących w toku, i spozierające spo­
kojnie na dokonane faktn, wątpią ż eb y  zwycieztwo 
było łatwem, przypuszczając źe jest podobnem.

Przewaga już nabyta przez Austryą nad Toskanią, 
Modeną, Parmą, Rzymem, nie ma za sobą, to pra­
wda, sympatyi ludowej, ale kto zna zawiść panującą 
od wieków między wszystkiemi temi państwami na­
wzajem, ten śmiało może twierdzić, iżby się na prze­
wagę Piemontu żadne z nich nie podpisało. OpróęJ 
tego Austryą już objęła w swe ręce kierunek han- 
dlu, dróg, poczt i Ip. całej tej rzeszy. Ma nadto 
Florencyi i w państwie Papiezkiem wojsko.

Wzgląd na to Austryi stanowisko, i wynikająca 
ztad obawa zdaje się, źe były jednym z najgłówniej­
szych powodów, źe się iząd piemontski, coraz wi -  
cej zbliżał się do A nglii, i źe nareszcie oddał sif 
jej prawie całkiem, ostatnim traktatem handlowym-

W tej chwili, jest w umysłach tutejszego polity' 
cznego świata pewne oczekiwanie na skutki jakie 
krok ten za sobą wywoła. Anglia przyrzeka i schle­
bia. Austryą milczy, ale w milczeniu tem , wid** 
wielu groźbę.

Izby zresztą są zatopione w interesach podrzę­
dnej wagi. Na posiedzeniu wozorajszem senat pro­
wadził dalej dysktlsyę nad prawem o n ieod w oła !'
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ności sędziów; Izba deputowanych doszła do art. 
16 prawa o podatku na zakłady dobroczynności. 
Za dni kilka rozpocznie się dyskussya nad budżetem.

K o n s ta n t  y n  o po I maja.

Dzisiaj rozeszła się tutaj wiadomość (dla 
was zapewne już nie nowa) o zajęciu przez Omera 
Baszę Bihacza, rozpędzeniu fanatyków różnego 
lodzaju. Nikt też o tern w Stambule i na chwilę 
niewatpił, że rzeczy pójdą tak, a nieinaczej Zale­
żeć teraz będzie od administracyjnego talentu Omera 
Baszy a właściwie Dywanu, czy korzyści zupeł­
nego zwyeieztwa będą trwałe, i posłużą ku podźwi- 
gnieniu składowego państwa, które dla dawniejszej 
politycznej niedołęźności rządu i zupełnej domora

wniosek nieoznaczająey 
za nim głosować będą.

Tak więc wszystkie trzy zebrania parlamentarskie: 
ulicy Rivoli, des Pyramides i de 1’Universite przed­
stawią wniosek jeden i ten sam, żądający rewizyi 
zupełnej , wnioski te podpisane będą przez kilku 
reprezentantów, a następnie każdy odcień większości 
ironie lędzie wniosku z właściwego sobie stanowi­
ska — lecz i w tym razie nie będzie wiecei nad 
dwie trzecie części głosów za rewizyą — c‘ała bo-

:. - . j ,    -“i"" - « wiem ewica zgodziła się jednomyślnie wotować
Ijzacyi wyższych klas a nienawiści niższych— inia- przeciwko wszelkiej zmianie konstytucyi 
nowicie Chrześcian, chyliło się widocznie do upad- Gdy zaś dwie trzecie nie są dostateczne do prze-

, ł  K 7 Q r * — * *  -  * * 1 " " n w a n o n n i o   :  n  »ku. Rząd turecki opiera się teraz na przekonaniu 
Turków postępowych i obudzonej u ludności chrze- 
ściańskiej sympatyi. Zataić z resztą niepodobna, że 
ciągle natratia to na złą wiarę i gorsze jeszcze na­
miętności wewnątrz, to na przeszkody z zewnątrz 
Pierwsze są jawne, drugie mniej widoczne, lecz 
niemniej przykre i groźne.

Ważny szczególnie teraz urząd namiestnika w Her­
cegowinie powierzony Izmaelowi Baszy. Sąsiedni 
Hercegowinie Czernogórcy ulegając wpływom wręcz 
Turcyi nieprzyjaznym, sami przez się nie są stra­
szni dla Porty, jednakże sąsiedztwo takie inoźe ją 
słusznie niepokoić: nie tyle dla dążeń panslawi-
stycznych, które przy teraźniejszem powstaniu w Bo- 
śnii ucichły zupełnie, a przynajmniej nieobjawiły 
się czynnie lub we właściwej sobie formie , lecz 
bardziej dla tej przyczyny, że z Czernogóry wy­
chodzi w ogólności agilacya i krwawe niepokoje. 
Panslawizm z resztą jako idea rodowo -  społeczna, 
jako chrześciańsko -  społeczna, nie miałaby w sobie 
nic niepokojącego; lecz jako polityczna, jest zmorą — 
na pół dziełem głów niepraktycznych lub zagorza­
łych, na pół podstępnej polityki; jako idea polity­
czna nie może się w żaden sposób silnie rozkrze- 
'v'ć, bowiem niepraktyczńość i szkodliwość jej jest i 
Jak już dość jawna, a sumiennem utrzymaniem systemu 
konstytucyjnego w środkowej Europie, a przede- 
"szystk em w Austryi, straciłaby zupełnie na wzie- 
hiśei. Wspominam tutaj o kwestyi tej nie bez przy- 
°4yny, gdyż prędzej czy później mogą nadejść cza- 

kiedy ideą tą zechcą znowu na pozór jednać lub 
straszyć Wracając jednak do orzeczenia teraźniej­
s z o  stanu spraw tureckich , nasuwa się sama przez 
się uwaga, że rządowi tureckiemu wypada stanow­
czo podbić sobie sprawiedliwością ludność chrze- 
ściańską, mianowicie w europejskich swych pro- 
wincyach, jeźli niechce wystawić państwa na cią— 
'f o zaburzenia. Jakoż z postępowania Dywanu mo- 

JUZ w n o s i ć ,  i e  z a s a d a  t a  n i e  j e s t  m u  o b c ą  a n i  
przeciwną.

Rząd turecki wprowadzając rozmaite reformy w in- 
slytucyach i administracyi, i organizując odpowie­
dnio potrzebom czasu armię swoją lądową, nieza- 
pomina też i o zbrojnej sile na morzu. Anglia rada 
widzi usiłowania Porty w ogólności, i niesprzeci- 
"óa się podźwignieniu floty tureckiej — jak dalece 
zgadza-to się z jej interesem.

prowadcema rewizyi wedle form konstylucyą prze­
pisanych, a wniosek jednoczący odcienia większości, 
c ce tylko rewizyi na drodze legalnej, zatem przed­
stawienie wniosku w ten sposób żadnego nie przy­
niesie rezultatu.

-mm - —

Przegląd Polityczny.
Korespondencya berlińska przyznaje, że kierunek 

Działań Bundestagu ma być dopiero wskazany z War­
szawskiego i Ołomunieckiego zjazdu, dlatego organ 
fen Związku niemieckiego zupełnie zachowuje się 
biernie.

Nowa Pruska Gazeta podaje prezydenta Bodel- 
Sehwingha następcą po ministrze skarbu Rabe.

Bawarska Izba deputowanych nad ważnem obra­
dowała pytaniem, tj. nad połączeniem celnein z Au- 
stryą, a to na wniosek Kolba. Ministeryum oświad- 
ezyło pr y tej sposobności opinię swoją, która da 
się w tych kilku streścić wyrazach: że lubo rząd 
Pragnie zjednoczenia Niemiec pod względem han­
dlowym i utworzenia średnioeuropejskiego Związku 
°elnego, dalekim jednakże jest od zamiaru poświę­
cenia swoich interesów Austryi, i dlatego przy 
^Wiązku celnym niemieckim pozostaje. Oświadczenie 
J° niszczy zapowiedziane rezultala konferencyj dre 
żeńskich pod względem materyalnym.

W Stuttgardzie Izba deputowanych zabroniła ko 
dietom przystępu na trybunę.

Obostrzenie wolności druku i zakaz stowarzyszeń 
" Bremie, ma być wstępem do dalszych podobnych 
',la północy Niemiec kroków. Gaz. Vossa utrzymuje,

tożsamo i w Hamburgu nastąpi i fe  rząd austry- 
a°ki domaga się zniesienia gwardyi narodowćj I

Dania gromadzi wojska w Szlezwiku w skutku 
jfik mówią, not dyplomatycznych dworów niemiec­
kich.

— Kwestya przeglądu konstytucyi głównym jest 
^edmiotein zajęcia opinii publicznej we Francyi.

szystkie zebrania parlamentarne zdają się być bliz— 
s?-emi porozumienia w tej kwestyi, aniżeli się na to 
?,i»zu zanosiło, i dążą do zgodzenia się na jedne 
^■'Pólna redakcyą wniosku o rewizyą; redakeya ta
» ^ j  i i ć t I U I  c l i n i c  J a i v  j --------  j   ̂ i  •> rn

_ yć przyjętą przez wszystkie stronnictwa, ale sta- 
, ‘łaby otwarcie zasadę rewizyi zupełnej i legalnej, 
!ez oznaczenia, w jakim duchu nia być przeprowa- 
*oną.

Zdawało się że z tej strony najw iększe zajdą

W iedeń  21  maja. Czytamy w  dzisiejszej G a -  
•ecie W ie d e ń s k ie j : „ Dziennik Independance  

Belge  w numerze z dnia 4 5  maja zawiera mnie­
maną notę papiezkiego sekrptaryatu stanu do 
austryjackiego rządu, oświadczającą życzenie  
dworu rzymskiego , aby wojska francuskie opu­
śc i ły  Państwo Kościelne i zastąpione były  au-  
stryjackiemi, Wiadomo nam z dobrego źródła  
ze ca ły  ten dokument od pocz tku ”do końca 
j e s t  z m y ś lo n y m .* )

—  Taż gazeta zawiera patent Cesarski z d. 
4 kwietnia, rozporządzający wybicie nowej mo­
nety zdawkowej miedzianej, mniejszej wagi niż 
dotychczasowa, w  sztukach po ł/4, */2, 1 , 2  i 3  
grajcary, pod względem wielkości i wagi 
w codziennym użyciu wygodniejszych. W  w y ­
konaniu tego rozporządzenia, wedle którego 
z wiedeńskiego centnara miedzi ma się wybijać  
za 1 7 0  złr. 4 0  kr. monety zdaw kow ej,  w y  
sz ło  obwieszczenie ministerstwa finansów, za ­
wiadamiające, że  eraisya takowej rozpocznie się 
z dniem 24tym  b. 111. Moneta dawniejszego bi­
cia, będzie zwolna z obiegu ściągnięta.

—  kom isya finansowa, z wiejką gorliwością  
i w ytrw ałością  obraduje nad ważnemi kwestva-  
nu podniesienia stanu finansów monarchii. W sza ­
kże z pewnem niezadowoleniem uważano w  w y ż ­
szych kołach tutejszych, że jeden z najwię­
kszych naszych finansistów, nadzwyczaj tru­
dnym się okazuje, ilekroć mowa jest  o pożyczce,  
a j e  tto w łaśnie  jedna z owych pieniężnych zna­
komitości, bez której pomocy pożyczka by ła ­
by prawie niepodobną. Powszechnie natomiast 
chwalą takt i oględność, z jaką p. Pipitz, irU-  
bernator banku, w obradach tych występuje?

—  W  celu przyśpieszenia ważnej sprawy or- 
ganizacyi szkółek  początkowych, minister o-  
swiecenia zamierza zw o ła ć  iudzi zaufania ze  
wszystkich krajów koro .nych, dla wspólnego  
naradzenia się względem przyszłego szkółek  
tych urządzenia. Powołanie  to ludzi zaufania ma 
bezzwłocznie nastąpw.

— W  zeszłym  tygodniu, książę Schwarzen  
berg miał kilka konferencyj z posłem tureckim 
zdaje s ię ,  że przedmiotem ich była  zaw sze  jesz ­
cze wisząca kwestya węgierskich wychodźców. 
M ów ią, że  gabinet tutejszy skłoniłby się do 
zezwolenia na wypuszczenie reszty internowa­
nych, gdyby miał dostateczną rękojmią, że nie 
przyłożą ręki do rewolucyjnych agitacyj. Do­
świadczenia, jakie w  ostatnich czasach zebrano 
względnie działalności emigracyi londyńskiej, 
tłóm aczą, dla czego rząd niecbce dopuścić, aby 
ta emigracya nowymi i tak znakomitymi wzmo­
cniła się członkami.

- Czytamy w  C onstitu tio n . B i a l i : „W sk a­
zaliśmy w  ostatnich czasach kilkakrotnie na w a ­
żność ’ w arszaw k ich  konferencyj. N iep rzypu -  
szczam y z a  w ie l e ,  gdy  oczekujemy po nich po­
litycznego program a tu n a  najbliższą p r z e sz ło ść .  
Sam to głów nie  Cesarz Mikołaj ż y c z y ł  sobie 
osobistego spotkania z Królem pruskim w  n a ­
dziei wzajemnego zbliżenia i n o w e g o , ś c i s łe g o  
p ołączen ia  s ię  Prus i Austryi z Rossyą. W  tem 
bowiem przymierzu widzi Hossya najpotężniej­
s z ą  zaporę przeciwko wielkiemu rewolucyjnemu  
ruchowi. Ciekawe w  tym w z g lę d z ie  s ło w a  
przypisują Cesarzowi M ikołajow i.  „D ziś  je

przystają „ ,  .. _ 7 - „
charakteru rewizyi i na placu Ujazdowskim, świetna parada wojsko­

wa, na którą wystąpiło 3 6  szwadronów jazdy,  
l o  batalionów piechoty i blisko 1 5 0  dział.

O godzinie 4tej z południa, dany b y ł u Naj­
jaśniejszych Państwa obiad, na którym znajdo 
wali się Najjaśniejsi goście.

O godzinie 7ej, znakomite osoby i zaproszona 
publiczność, napełniła  piękny teatr pomarań 
czarni, gdzie przedstawiono balet R o b er t  i B er  
t ra m  ;  w czasie którego, po raz pierwszy w  W ar­
szawie w ystępow ała  w  tańcu hiszpańskim (L a  
Manola), słynna tancerka młoda Marya T a-  
glioni. N. monarcha przybyć raczy ł w mundu­
rze białym kyrasyerów pruskich, a N. król Jmć 
pruski, w  mundurze wojsk rossyjskich, tych 
pu ko w, których N. monarchowie sa szefami. 
Mundur pruski także miał na sobie JO. ksiaże  
warszawski. Tak N. Państw o, jako i najdo­
stojniejsi goście, znajdowali się na całem przed­
stawieniu, zaszczycająckilko-krotnym oklaskiem 
występujących artystów.

W ieczorem , liczni mieszkańcy W arszaw y,  
udali się do Łazienek królewskich. Taras przed-  
pałacow y i okoliczne alee zdobnego ca łą  oka­
załością  wiosenną lasku, by ły  przepełnione. 
Orkiestry wojskowe wykonywajace arcy-dzieła  
muzyki, rozlegały się do koła. ' Gdy zmierzchło  
s ię ,  ca ły  krajobraz, zajaśniał światłem różno-  
barwnem. W  około na gałęziach  drzew, na 
przestrzeniach trawników, tuż przy zwiercia­
dlanej powierzchni kanału, m igały rubinowe

............  ____ :  u  i . „  x ’szmaragdowe, szafirowe i brylantowe bgnie! 
Na moście kaskady, jaśniał kiosk okazały; po 
bokach kanału , postumenty, kosze z kwiatami 
i owocami różnobarwnemi, a na wyspie (gdzie  
teatr), uroczy portyk szklanny, oświetlony lam­
pionami za szkłem ukrytemi. (K . W .)

N I E M C Y .
Postępowanie Duńczyków w  przydzielonych  

im księstwach, jeżeli niemieckim pismom w  zu­
pełności wierzyć możemy, jest  s ło w o  w s ło w o  
takie, jakie było urzędników pruskich w  P o -  
znańskiem po r. 1 8 4 8 .  Pojedyńcze nawet sceny 
s ą  tak wiernie kopiowane, iż zmieniwszy tylko 
nazwy, zdaje s i ę ,  jakobyśmy się przenieśli w o-  
we barbarzyńskie czasy  panowania s i ły .  Jak 
z oburzeniem naówczas czytano w  całym ucy­
wilizowanym świecie o egzekucyach landratów 
uh huzarów pruskich, tak i dziś podobne uczu­

cie wywołanem  być musi podobnem postępowa­
niem— i skończyć się jak naówczas na artykule 
dziennikarskim.

Jako przykład , przytaczamy tu ogłoszenie  
rozlepione po wsiach w ziemi Anglów: „Na roz­
kaz dowódzcy oddziału w  N . ,  og łasza  sie co 
następuje: 1 )  Każdy chłop, posiadacz domu, 
wyrobnik, parobek, ch łop iec ,  ja k  również do­
roślejsi uczniowie szk ó ł i w szyscy  w  miejscu 
przebywający cywilni, mają przed każdym ofi­
cerem lub urzędnikiem królewskim, czapkę lub 
kapelusz zdejm ow ać, a to w  ten sposób, aby 
owe nakrycie g ło w y  aż do kolan spuścić. 2 )  
W szelkie zebrania się w  gospodach, domach 
prywatnych lub pod gołem niebem, w  jakim­
kolwiek odbywają się one celu , najsurowiej się 
zakazują, jak również wszelkie pisma, jakoto 
składanie petycyj itd. 3 )  Żaden śpiew lub ha­
łas  niemoże mieć miejsca, tak po gospodach, jak 
i w  domach prywatnych, nft ulicy lub na innych 
miejscach. W szjstk o  to pod zagrożeniem kar 
surowych^. Gazety dodają, że z tego tytułu już 
około 5 0  osób brało baty. W  mieście S z le -  
zwigu bito jednego chłopca za mniemaną obra 
zę oficera, aż mu krew z ust się rzuciła.

szcze
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m iałon powiedzieć, rewolucyi podołam i 
zie obalić ja mogęj za dwa lata już możewszędzie obalić ja mogę

będzie zapóźno.“ *
Na dzisiejszej giełdzie, kurs z łota  i sre­

bra zn iży ł  Sie [,ez widocznej przyczyny 0 3 
procent, z łoto stanęło na 3IV*» srebro :>a 2 7 .

Hr- Szandor, zięć księcia Metternieha, do­
sta ł pomięszania zmysłów.

K R Ó L E S T W O  p o l s k i e  
Warszawa 20 maja. Onegdaj o godz. 9tćj 

z rana, Cesarz odwiedził w pałacu Belweder-  
skim, króla Fryderyka Wilhelma; a wieczorem

!   7 -------- ------- --  “  —
Mimo zakazu zgromadzeń i petycyj krąży 

po wsiach i miastach adres, i zwołują* zebra 
nia ludu dla pozyskania podpisów. Adres ten 
nie wyraża wprawdzie dosłownie żądania w cie­
lenia Księstw do Danii, ale wystawia szczęście,  
jakiego kraj doznaw ał przed wojną, i na' no­
wo doznawać zaczyna pod błogośławionemi 
rządami króla i jego zdolnego, ludzkiego i spra­
wiedliwego ministra Tillischa.

S Z W A J C A R Y A .
Od czasu ostatniego chybionego powstania we  

Freiburgu, popełniane zostają polityczne mor­
derstwa, których ofiarą padają radykaliści. Nie 
dawno nocną porą spad ł w  wodę z mostu jeden

*) w  n u m e r z e  z  1!) b. m. C k u s u  p o w i e d z i e l i ś m y  w  Prze­
g l ą d z i e  p o l i t y c z n y m  o tej n o c ie ,  ś e  j  i  n a s t ę p u j ą c e g o  dn ia  p o ­

d a m y .  W s t r z y m a l i ś m y  s i e  w s z a k ż e  z  je j  p u b l . k a c y ą  po r o z -  

w a ż n e m  t e j ż e  o d c z y t a n i u ,  o c z e k u j ą c  d o w o d ó w  j e j  a u t e n ­
tyczności. ’ p, R.

t  r  * » ’ ' ‘ ' i  «  u ł u d n i  j r u c i i
z pierwszych tego stronnictwa przywódzców  
Knobel. Ciało jego nosiło na sobie ślady g w a ł ­
tu, lubo czyn tak nagle nastąpił ,  iż zaledwi 
opuścił dom, w  którym b a w ił ,  s łychać  było plu- 
snięcie w w odę, co jednak naówczas niezwró-  
ciło  uw agi,  dopiero niezjawienie się jego do 
rana w domu obudziło trwogę. Komisva w  tym 
celu czynna, nic dotąd nie odkryła , coby po­
dejrzenie na kogokolwiek bądź rzucać miało. 
Jeden z dzienników jednak przytacza imiona o -  
s o b , mogą*} ( -h dać św iadectw o, iż na chwilę  
przed utonięciem Knobla, s łychać  było hałaś  
na moście. Niektóre stowarzyszenia domagają 
się zmiany osób składających komisyę.

Św ieżo  donoszą znów, że  radykalni radzcy 
Freiburgscy, Weitzel i Glasson, idąc wieczo­
rem do^siebie drogą ku Lozannie wiodącą, u-  
s łysze li  gwizd kuli i 2  strzały padły, ale żaden 
z nich nie b y ł  trafiony. Jednego z napastników

A N G L I A .
L o n d y n  1 7  maja. Chartyści Manchesterscy  

ogłosili uroczystą protestacyą przeciwko mani­
festowi, lak zwanego konwentu chartystowskie-  
w Londynie, (którego treść w swoim czasie po­
daliśmy). W iadomo, że  ów  manifest b y ł  p0_ 
prostu krótkim zebraniem doktryn i zasad fran­
cuskich socyalistów jakoto Lud'wika Blanc, Ca-  
beta, 1’roudhona i innych. Owóż zdaje s ię ,  że  
ten wyrób francuski nie przypadł do smaku 
chartystow manchesterskich, ci bowiem w  sw o­
im kontr-manifeście nie tają swojego wstrętu i 
pogardy dla doktryn francuskich socyalistów. 
Oto niektóre z tej odezwy wyjątki:

„Usiłowano w ostatnich Czasach po łączyć  
chartyzm z socyalizmem szkoły francuskiej. *Nam 
w A nglii,  dosyć na tem, aby rząd zajm ował się 
własnemi tylko sprawami; chcemy z a ś ,  aby nam 
widno było zajmować się naszemi, bez żadnych  
z jego strony przeszkód i wtrącania się. Przy­
znajemy, że  świat cywilizowany nie mało za­
wdzięcza geniuszowi francuskiemu, i pod w ie­
loma względami, ale w  francuskich teoryach 
ekonomii socyalnej nieznaleźliśmy nic takiego 
cobyśmy chcieli w ziąść za wzór naszych admi­
nistracyjnych instytucyj.

„Jakkolwiek bowiem sprzyjamy prawom socyal-  
n\m, nie przyznajemy rządowi prawa regulowania 
ich, i stanowczo jesteśmy przeciwni myśli do­
dania planu nowego urządzenia społeczeństwa,  
do środka czysto politycznego, jakim jest kon- 
stytucya. Pojmujemy i zgadzamy się na stowa­
rzyszenia, w których się zlewa kapitał, zdol­
ność i praca w szystkich , gdzie każdy ma pra­
wo do korzyści odpowiedniej kapitałowi i pracy 
jaką przynosi do ogólnego funduszu stowarzy?  
szenia ale ta zasada niedotyka w niczem w ła ­
sności indywidualnej i prawa osobistego, które 
uważamy za prawa zasadnicze i za podstawę  
społeczeństw a.14

Chartyści manchesterscy niepoprzestają na po­
tępieniu niemoralnych i anti-ekonomicznyeh dok- 
tryn chartystow francuskich, usiłują oni nadto 
obudzić w  ludzie nieufność do mówców klubo- 
w y c h , poiJbtjrfz# jacych go p r z e c iw k o  wyższym  
klasom społeczeństwa. Te Katyliny uliczne, nió- 
wią on i, są to powiększej części zepsute i zruj­
nowane mieszczuchy, którzy g ło szą  się aposto­
łami ludu, aby zyć  jego kosztem. Jch intere­
sem je s t ,  dodają, uwiecznić rozdział między 
l u d e m  a w y ż s z e m i  k l a s a m i ,  bo g d y b y  ten roz­
dział zn iknął, znikłyby zarazem ich w p ły w y  
i byliby zmuszeni starać się o uczciwy sposób 
utrzymania się.

Uczciwi i umiarkowani chartyści manchester- 
scy kończą oświadczeniem, że protestują prze­
ciwko wszelkiemu przywróceniu praw zbożo­
w ych , zresztą zaś przyłączają się zupełnie do 
stowarzyszenia Liwei poolskiego reformy parla­
mentarnej i finansowej. Szczegółow o' żądają  
rozszerzenia prawa wyborczego, ale na drodze 
pokojnej legalnej.

Manifest, o którym mowa, podpisany jest przez 
, . Buncombe członka parlamentu i p. Alcock se­
kretarza stowarzyszenia chartystow.

WŁOCHY.
Bz^in 1 0  maja. J o u r n a l  des D eba ts  zaw ie­

ra następną korespondencją z tej daty: „Ty­
dzień upłyniony był nieszczęśliwy. Żasmuca-  
lące. zajścia między żołnierzami papiezkiemi a 
francuskiemi przeraziły sto licę , nietyle w łasną  
ważnością , ile skutkami, jakie za sobą pocią­
gnąć mogły. Z  jednej strony widoczna była  
premedytacya zn iew agi,  zaczepki i podstępne­
go sponiewierania, z drugiej strony cierpliwość  
i spokojność odwagi, czującej sw ą  s i łę .  Zda­
w ało  s ię ,  że musi przyjść do ważnej kol/zyi, 
i stąd powszechna była  obaw a—  przecież ener­
gia jenerała Gemeau zapobiegła większemu z ł e ­
mu. Oto są pokrótce fakta: 1go maja w sz c z ę ­
ła  się sprzeczka w szynku między trzema sape­
rami francuskiemi a rżymskiemi artylerzystami.
Od s łó w  przyszło  do gróźb a w końcu do bit­
ki- — Francuzi byli bezbronni — jeden z nich 
w ydarł artylerzyście pałasz , który ten w łaśn ie  
co w yd ob y ł odgrażając się na to przyszedł  
oficer rzymski i k a z a ł  saperowi oddać p'ałasz, 
poczerni w y s z e d ł ,  a bitka na nowo się rozpo­
cz ę ła  i Francuzi zostali pokaleczeni. Oddano 
pod sąd napastników", a oficer nazwiskiem Lo­
pez skazany został naj lw utygodniowe więzienie.

W  nocy z 4go na oty  patrol francuski z 3ch  
ludzi zaatakowany z o s ta ł  niespodzianie przez
patrol rzymski z 18  żo łn ierzy  z ło ż o n y — który 
uderzywszy na bagnety powalił ich na ziemię 
i mocno rannych na ulicy pozostawół- Na od­
g łos  tego spotkania, w y sz e d ł  z przyległych ko 
szar francuskich oddział wojska i o toczyw szy  
rzymskich Żołnierzy w z ią ł  ich w niewolę’, i po,j 
sąd wojenny oddał — przyczem jeden obyw a­
tel rzymski zn iew ażyw szy  'jednę z w art ,  zab i-  
• 1,1 zosta ł  pchnięciem bagnetu.

Nazajutrz 5go oddział 5 0  żo łnierzy papiez-  
kich w raca ł do k o s z a r  — prowadzony przez  
sierżanta, który w  drodze k a za ł  mu stanać i 
broń nabić. Idąc dalej, spotkali kaprala od p ie-

i
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choty francuskiej,  którego sierżant u d e r z y ł  ;be«: « j e  zyczemem tylko objaw,0 mogą 
żadnego powodu -  ten o d p o w ie d z ia ł  policz-HudnoSo. zasłużone dzięki pozyskał, 
kieni —  sączeni żo łn ierze  rzucili sit} na niego| Valladolid 3 stycznia 1851 r. 
bijać kolbami i k łu jąc  bagnetami —  , lłlM ne) J * r“ Y,7.......  «•*»■--...... - *
ko zwinności, z jaką się im wywmął, zaudz^- Wiadomości handlowe i przemysłowe.

aby so w ic ie  od ca łe j
%

K apy.

cz a c  może sw o ie_ ................„ ocalenie. T rzec ie  to zajście
sk o ń c zy ło  s ie  podobnie ja k  d w a  pierwsze od­
daniem' pod sąd w ojenny sierżanta i dwóch ż o ł ­
n ierzy z tego od dz ia łu .  . . .

W  obec tak haniebnych zamachów, komende­
rujący jen era ł w in ien  b y ł  sobie i swojej  armii 
ch w y c ić  s ię  najenergicziuejszych środków. Z ro ­
zu m ia ł to rzą d  papiezki; w szyscy  przestępcy u- 
w ięz ien i p r z e z  Francuzów, sądzeni będą przez  
francuskie sąd y  wojenne, a jakikolw iek zapadnie  
w yrok ,  zdaje  s ię ,  że będzie w ykonany. Kompania 
s trz e lc ó w  rzymskich i 3 c i  batalion Ig o  pułku  
l in iow ego  opuściły  Itzym z e s z łe j  nocy, na koniec 
w a r tę  honorową przy W atykan ie  dotychczas  
p ełn ion ą  z kolei przez cb ad w a  w o js k a ,  odtąd 
p e łn ić  będzie w y łą c z n ic  wojsko francuskie.

Oto są fakta w  ich smutnej rz eczyw istośc i ,  
z  których jednak nietrzeba w y w o d z ić  niepoko­
jących  w niosków . S ą  one czem ś w ięcej  niż p rzy ­
padkami, ale nieniają j e s z c z e  w ażn ośc i  kata ­
strofy.

CENY ZBOZA
na T a rg o w ic y  p u b lic z n e j  w  K lep a c zu  p r z y  K rakow ie  

w  trz e c h  gatu n kach  prak tykow an ego .

W  K R A K O W IE  
ilnia lii i 2 0  maj* 1851 r.

I. Gatunek.
od i| do

%■-1 krjizrjki

l l.Gatu-ick.
od || do

zr|kr!|zijkr

III. Uatun.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
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K r a k ó w  2 2 g o  maja. P iazą  nam ze  L w o w a :  T eg o ro czn y  
przednówek w  te j  oko l icy  nie o k a z a ł  dotąd zbaw iennych  
dla w ło ś c ia n  sk u tk ów  z udarowania  ich z iem ią  i dania im 
sposobności  zarobku , j a k ą  im nas tręcz a  potrzeba rąk do u -  
p r a w y  gruntów d min ikaln ych.  N ędza  p r zygan ia  ich tłumami  
do s to l icy ,  c a ł e  rodziny w ł ó c z ą  s ię  żebraniną,  przypominając  
w y n ę d z n ia łe m !  obliczami pamiętne  la ta  g ło d u  i nieurodzaje,  
a przecież  rok min iony  o d p o w ied z ia ł  dostatecznie  rolnikowi.  
Uderzającein  nadto j e s t .  iż z w y k l e  w ię k s za  nędza trapi lud 
g reck iego  w y z n a n ia  aniże l i  ka to l ick i;  zdaje s i ę ,  ze  to leży  
w  różn icy  charakterów  tych  dwóch plemion, w w iększe j  pra­
c o w ito ś c i  M azu rów ,  k tórzy  sam i jedni w ynajm ują  s ię  przez  
la to  do pracy,  gdy  natomiast  I lusin i nie ruszą  s ię  do żniwa,  
choćby  za n a jw ięk szą  p ła c ę  i c zekają ,  póki s ta rczy  os ta tn ie ­
go  na w io s n ę  z iem niaka,  ostatniej n aw et  p lew y.  Jeże l i  kilka  
la t  taki s tan p o trw aj  w s ie  katol ickie  odróżnią  s ię  zupełn ie  
od ruskich,  i zak w itn ie  w  nich dobry byt, a z nim moral­
ność  i o św iata ,  z a w s z e  przystęp n ie jsza  m azurskiem u chłopu  
niż ruskiemu; to też  c a ł y  zarobek za  la tow e  roboty  w  polu 

w  ich ręce s ię  dostaje .
—  Ogród pojczuicki  w e  L w o w i e  zm ien ił  dz iś  w ła ś c i c i e la  

i d o s t a ł  s i ę  panu W ę d r y c h o W s k i e m u  radcy  m ie j s k ie m u .  Już  
teraz  widać w ogrodzie  znaczne  ulepszenia  i porządki,  a jak

Korzec p s z e n i c y ................
„ * y t*  • •  ................
„ jęczm ien ia ..............
„ o w s a ........................
„ groch u ....................

j a g i e ł  . . . . . .
„ z iem n ia k ó w  . . .
„ s o o z o w i c y . . . .
„ rzepaku z im owe

„ le tn iego . I
Cctnar s i a n a ...........................

„ s ł o m y .......................... I
Gar. sp irytusu  z opłata  rząd.

„ o k o w it y  „ „
M m a s ł a  c z y s t e g o  . .

Ko|»a jaj k u r z y c h .................. !
Drożd ży  wanien,  z p iw a  dub.j 

w » n mar.
Korzec fasoli  grubej • • •
Kor. fasoli  drob.. perT. zwań.
Korzec m archwi pieknej . 

w buraków . . . . . . .
n o w s a  ryohl .  do s iew u

Sporządzono  w  biórzc Komm issaryatu T a rg o w e g o  
(D e legow an i  O b y w a te le :  K omm isarz T a r g o w y

W ik to r  O w c x a rk iew ic« .  W . D obrzań sk i.
A lex a n d er  W ojc iech ow sk i. P s zo r n  J ó z e f
E rn e s t S tockm ar. Adiunkt.
A d o lf  B artu szek . Inspektor R.  M. K ow alik .

6 37  1

od || do
:zr|kr||zr|k|*

. . .  -

powodu zo niojszcniu gospodarstwa : D w ieśc ie  sztubOWIEC POPRAWNYCH
óżnego  wieku d o c h o w a n ia  zdatnych ,  w Karniowie

_________ w okręgu m iasta  Krakowa,,  j e s t  do sprzedania .—
które odebrać będzie można po o s trzyżen iu  dnia 15 c zer w ca  
bieżącego  roku.  [ 9 1 6  — 1 - 3 ]

I
DOBRA BARYSZ
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u n ta  te leg ra fic zn e  z  dn ia  22g o  m aja . M eta­

liki 5 -p roc .  9 6 % , —’ Metaliki 4 % -p ro c e n t .  8 4 3/16.— Metaliki  
4 -p rn c .  7 5 ‘3/ . , .  — 4 proc. z 1850  r. 8 9 . — 2 % -p ro o .  3 1 . -  
| - p r o c .  1 9 ' / , . — Metal iki z c iągn .  z 183 9  r. za  2 5 0 .  3 0 0 .— 
A ugsburg  1 2 7 % .— Londyn 12 2 3  kr. — P a ry ż  1 50% . — 
A k r y c  B a n k o w e  1230. A k c y e  kolei żel . pńłn .Kerdin .  1317% .  
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 2 2 g o  maja. Banknoty: 84'/ ’, . — Pol 

sk ie  papiery — . — Pruski kurant 106%  -  Im pcrya ły
ros. 34  gr. 15. Ruble srebrne now e  —  — Dukaty z łp .  20 .  3  
L is t y  z a sta w n e  Król. Puls. bez kupon. 1 0 1 % . — L is t y  z a ­
s taw n e  ga l ic y js k ie  dają 91 %. żądają  9 t %  Cwane,  stare  
107 now e 107 '/ , .

K u r s  l w o w s k i  z d n i a l O g o  maja. Dukat holen.  5 z łr .  43  kr. 
— Dukat  ces .  5  z łr .  48  kr. — P ó ł im p e r y a ł  z ł .  rosyjsk  
1 0  z ł r . — kr. — Rubel śr. r o sy j sk i  1 z ł r . — kr. 58  Talar  
pruski 1 z łr .  51 kr. — P o lsk i 'k u ra n t  i p ięc ioz łot .  1 złr.  
2 9  kr. —  G alicyjsk ie  l i s ty  za sta w n e  za 100  z łr .  8 6  z łr .  50  kr, 

K u r s  w i e d e ń s k i  Z dnia 2 ! g o  maja.  — Metaliki 9 6 ' / , .  
N ow a p ożyc zk a  8 4 % .  — A k r y e  Banku wiedens.  1230 .  
A k c y e  Kolei że laz .  ?30.— Agio  od z ło ta  3 1 ' / ,  _ _ od sr e -

, . bra 27.
B ł y c h a ć ,  t e g o  j e s z c z e  r o k u  m a j t |  b y ć  t a n i  n o w e  ł a ź n i e  w y * " i | v » i r s  w r o c ł a w s k i  z d n i a  2 I g o  m a j a .  B a n k n o t y  J » « s t r y n c
m urowane.  S z k o d a  ty lk o,  ż e  w y k a r c zo w a n o  s tare  drzew a  

p rz y  wejśc iu  do g łó w n e j  ulicy.
— W  Gońcu  z 16 maj* taki znajduje s ię  inserat:  „ C z y ­

ta łem  w stęp n y  a r t y k u ł  G oń ca , z dnia 14  maja r. b. Jeżeli  
nieznany  autor ra cz y  mi dozwolić  pooiechy uśc isk an ia  go,  
o świadczam , iż z ł o ż ę  na j e g o  ręce 2 0  tal. na k o r z y ść  domu 
s ierót  w  Poznaniu .  T .  D z ia ły ń s k i  z Kurnika.“

— Pan Exner  w  S k a l ic y  ( w  C z ec h a c h )  po kilku c h em icz ­
n y c h  dośw iadczen iach  u t w o r z y ł  s urrogat  k le jo w y ,  mający  
z u p e łn ą  w ła s n o ś ć  gum m y arabskie j i n aw e t  na oko do niej 
podobny. W y d z i a ł  T ow .  p r z e m y s ło w e g o  Niższej  Austryi  od­
d a ł  temu w yrob ow i  z a s łu ż o n e  p o c h w a ły ,  co sp o w o d o w a ło  
Jeden dom han d low y  w iedeńsk i  do zapisania  dwustu  cetnarów  
tćj nowej gum iny,  której w y n a la zca  n a d a ł  n a zw ę  gummy  

czeskie j.
  G a ze ta  G radecka  donosi  z P esz tu :  Monopol ty tun iow y

nie może  do sm aku  przypaść  W ę g r o m .  Niedawno w ło ś c ia n ie  
Jednej w si  pod K aniszą  odbyli pochód pogrzeb ow y  w  sposób  
k a r n a w a ł o w y  i z w ie lką  uro c zy s to śc ią  poświęci l i  i pogrzebli  
gw oje  fajk i .  Dcm onstracya  ta nic u s z ła  jednak na sucho ,  a 
g łó w n i  jej s p r a w cy  aresz tow ani.  Nie wiadomo jednak czy  
a dm in is tracya  sk ar b ow a ,  c zy  w ł a d z a  poli tyczna pod s w o ją  

ich  ju r y s d y k c y ę  podciągnie
  P i o fe s o r  rzeźb ia r s tw a  F r y d e r y k  T ieck ,  brat s ła w n e g o

t łu m a c z a  S z e k s p ir a  i n ow e l l i s ty ,  u m a r ł  w  Berliu ie.
  Znane j e s t  urządzeniu podróżnych po cz to w y c h  urzędów

na kolei żelaznej ,  gdzie  e k s p e d y c j e  odbywają  się  ja k  w miej­
s c o w y m  urzędzie  pocztow ym . W  chw il i  dania znaku do od­
jazd u  w  dworcu k dei żelaznej  półn oc,  w  W iedniu ,  jeg o m o ś ć  
Jeden w r z u c a ł  li s t  do s k r zy n k i ,  ale  w ła ś n ie  w  pośpiechu,  by 
l is tu  nie c h y b i ł ,  zbyt  g łę b o k o  w e tk n ą ł  rękę  w  o tw ór  i s z c z ę ­
ściem ,  żc  zanim pociąg r u s z y ł ,  zd o łan o  mu j ą  w y d o b y ć  nie 
bez mocnego jedn ak  odrapania ,  tak że  l is t  j e g o  n iezawodnie  

krw ią  b y ł  zap ie czę tow an y
— Zatopiona j e s z c z e  w  r. 154 5  ko tw ica  3 0  cetnarów  w a -  

ńąc* w czas ie  oblegania  Havru przez  H enryka  I V ,  w y d o b y tą  
aesta łu z g .fe bi m orza i do P a r y ż a  pr zes ła n ą .  Obrośnięta  
ona jest  gra^  p o w ło k ą  roślin m orskich  i muszli .

— Pochwaf y  ł a ń c u s z k ó w  ga lw a n io zn y ch  Goldbergera z a ­
p e łn i a ł y  coiG,jenn;c kolu mny w s z y s tk ic h  n iemieckich dzienni­
k ó w .  J a k iś  dowcipniś, którego one już  znudzić m u s ia ły  umie­
ś c i ł  w  G azecie W r o c ła w s k ie j  p o c h w a łę ,  która  w sz y s tk ie  
inno zab i ła -  Oto d o s ło w n y  Jej p r z e k ła d :

Ś m ie r ć  J u i  *»*e«i0n a /  M exiko  10 s ty czn ia  1851. W  tu 
t e j s z y c h  dziennikach następujące znajduje s ię  podziękownnie:

J e d y n y  mój s y n ’ P^Pm-a mojej s ta r o ś c i ,  pos trad a ł  s w o ją  
p o w ło k ę  g ł e ^ y  f r:lez ska lpei Indianów, przy  je g o  usposo­
bieniu d°o rcumatyz™10! U k  się x te g o  powodu zaz ięm bi ł ,  żem  

krótkićj chorobie  na marach u jrza ł .  Bole ść  moja nie

7 3 % —  P o ls k i  k u r a n t  0 4 ' / , . , . —  l . i s t y  z a s t a w n e  K ró l. P o l
n o w e - ,  d a w n e  9 4 5/ l a -  A k c y e  ko le i Żelazn.  K ra k o w s k o  
g ó r n o - s z l ą s .  7 5 5/ , ,

UkIb:

z  przy leg łpśc iam i  
w cyrkule  S tan i­
s ła w o w s k im  m ię­
dzy  B uczaczem  i 

M anasterzyskam i,  z a w iera ją ce  w  sobie  111 8  m o ig ó w  pól or ­
nych w naj lepszej glebie .  21) m orgów ogrodów  i 183 m orgów  
s ianożęcij  w  naj lepszym gatunku, z dodatkiem potrzebnej ilo­
ści  drzew a,  s ą  razem  lub czę śc iam i  na 9 lub 12  lat do w y ­
dzierżawienia .  Ż y c z ą c y  sobie  takowej d z ier ża w y ,  r a c z y  się  
udać w e L w o w ie  do p. ł iody  ńsk iego  m ieszk ającego  v. e w ła s n e j  
kam ienicy  Ner I ■/.. gdz ie  bliższą in fo rm a cją  otrzyma.

[ 9 1 1 6 - 2 - 6 ]

B o n ie s ie n ic  lite r a c k ie .
D łu g o  o c ze k iw a n y  Historyi li teratury polskie j M ichała  

W is z n ie w s k ie g o  tom \  III [k tórego  arkuszy' 24  odbitych s t a ły  
s ię  pastw cm płomieni d. 18 lipcw r. z . )  przczco tak spóźniony,  
op u śc i ł  nareszc ie  prasę.  T er a ź n ie jsz y  w ła ś c ic ie l  c a ł e g o  na­
kładu tego d z ie ła  odnośnie do o g ło s z e n ia  z d. 5  c ze r w ca  
1850 r. postanawia  cenę  Jak następuje:

Tom VIII dziś  w y ch o d zą cy  z łp .  18.
Tom VII z łp .  16.
Tom I-zy do \  1 pojedynczo każdy r.a gruby in papierze po 

z łp .  12.
Tom I szy  do VI pojedynczo każdy  na papierze c ienkim po 

z łp .  16.
W s z y s t k i e  / '  ośm tom ów , zk tó ry ch  I zy da VI na pa 

ierze  gruby m. \ I 1  i VIII na papierze cienkim [in ne  nie ist-  
nir ją)  z łp .  19 >•

Nadto w ła ś c ic ie l  obstając przy  śc ią łem  w ype łn ian iu  nastę, 
pujacych dwóch w arunków  1 )  że  c z y  to k s ię g a rz  c z y  pry 
w aln y  kupując jedn ego  i tego  sa m eg o  tomu lub w sz y s tk ic h  
razem rgz.  1 —9.  ob ow iązany  j e s t  z a p ła c ić  po p o w y ż sz y c h  
cenach bez żadnego rabatu; 2 )  żc  sprzedaż  ma mieć miejsce  
za  g o to w e  ty lko pieniądze na kurant polski  rachując;  — 
s k ł o n i ł  s ię  dla kupujących w yżej  nad ilość  9 egz.  dać rabat 
w ię k s zy  ja k  dotąd i tak przedająo 10  — 99  egz.  daje 3 3  V3%,  
zas  na 10 0  e g z . ' i  w y ż e j  5 0% .

Każdy tedy kupujący p o w y ż s z e  dz ie ło ,  zechce  s ię  udać do 
niżej podpisanego pod nr. 24  ulica ś w .  Piotra przedmieście  
Piasek ,  także  li s townie  fran co  z naznaczeniem domu handlo­
w ego  lub komisanta ,  któremuby tow ar  m ó g ł  być doręczonym,  

Kraków dnia 13 maja 1851.
K on sta n ty  M acew icz  

[ 8 9 3 - 2 - 3 )  w  z a stęp stw ie  w ła śc ic ie la .

[ 8 6 2 ] (3 )W  KSIĘGARNIj i M s i s t  w a i t  i
W K rakowie są  do nabycia:

7 7 5 1 il [ 7 - 1 5 )

L e  Doctcur  
I’ UnivtM* ite 
membrc honoraire de l

SAMUEL LAMERT,m enibre de
 _____________________ d’Edim bourg
S o c ie te  M edicate de L ondrcs &c. & c. 

A utcur de la P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e l l e ,  et de l a  S c i e n c e  
DE LA VIE, a l’honneur d’inform er le s  person nes qui desirent 
le consu lter  sur le s  d ifferents desord res rćsu ltant d’E x c e s  

u d ’habit i i  des se cre te s  con tractćes  dnns la  jc u n esse , de la  
S y p h ilis , de la G onorrhee, d’E cou le in cn ts, de R etrec issem en ts, 
et sur les ca s  de D ebilite n erreu se ,  de F aiblesse locale et ge­
n era le  , preourseurs do la s te r ili te ,  de 1’im p u issa n ce , de 
I’aneantissim cut du but sp e c ia l du Itlariage, ąue chaque jour  
il reco it a sa  resid en ce ,

32 Bedford Square a Loadres.
L e s  l icures  fixees sont do 11 hettres dti matin a 2 heures  

de I’apres-mid i.  Prix de la  consultation 2 5  f r a n c s ,  soit  per -  
sonnellc soit  par correspondancc .— L e  se cre t est invio lab le  
et le s  lettres rendues sur rec lam ations .— L es  medicaments  
n e ccssa irc s  sont expeJies  avee  securi le ,  dans toutes  le s  par­
t ie s  du monde.

L a  P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e l l e ,  est  il lu stree de qnarante  
f lgures c o lor iees ,  sur 1’anatom ie .  la physio log  c et le s  m ala­
d ies su sm en tio n n ees, prix sous  enveloppe 5 fr a n c s ,  franco  
5  fr. 5 0  e.

L a  SCIENCE d e  l a  V i e . s ec r e t pour v iv re  lon gtcin p s. 
avec portrait et p lan ch es, prix 4 fr .. franco  4 fr. 5 0  c.

T ou s  le s exem pla ires  de la  Preservation  Person ne lle .  non 
revetus  de la s ignature  de l’auteur doivent e tre  ennsideres  
coinme contrcfaęons,  e t l e  public e s t  prie de ne leur accorder  
aurune confiance.

En vente  cliez  C. J n g e l ,  Schm erber  et Hermann,  a F r a n c -  
fort sur le Mein, et chcz  IssackoflT, libraire. a St .  P e te r s -  
bourg.

t7041 D oniesien ie .  t11 -14)
K u rs p ie r w s z y  / ’. A h n a  X o u ' e j  I ff  c l o t h /  nauczenia  

s ię  w  krótkim cza s ie  J ę z y k a  l i i e u t i e c k i e t / o  itd. w y s z e d ł  
już  z druku i sprzedaje ste  po z łp .  2  w e  w s z y s t k ic h  k s i ę ­
garniach  tak k ra jow ych  jak i zagran ic zn ych .

ułożone na fortepian i przeznaczone na hal 
s łuchaczów  praw a W szechnicy Jagiellońskiej  

w  Krakowie
przer.

BECSFEBA Kr. ZBOBOWSBIECO
cena  z łp .  3  [ 4 5  k r . ) .

] 9 i 7 ]  O B W I E S Z C Z E N I E .
PISARZ CESARSKO-KRÓL. TllYiiUNAł-U.

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
W wykonaniu wezwania reskryptem ces. kr. 

Trybunału z d. 24  lutego r. b. do numeru 9 5 3  
wydanym, uczynionego, podaje do publicznej 
wiadomości, iż dom spustoszały pod L. 1 5 8  
w Gminie VIII. m. Krakowa stojący, z ogród­
kiem • od wschodu i południa z ogrodami do 
probostwa i wikąryatu św. Floryana należące- 
mi, od zachodu z ulicij Warszawską, od pół­
nocy zaś z domem pod L. 1 59  w Gminie VIII. 
Wincentego Kołodziejskiego własnym, grani-
cza ey  w myśl Uchwały Sejmowej z dnia 15
grudnia 1 8 1 8  r. zapadłej, przez publiczną li- 
cytacyą w Trybunale sprzedanym zostanie, pod 
następnymi warunkami:

1 )  Cena szacunkowa pomienionego domu z o 
gródkiem, według oszacowania przez biegłych 
w sztuce, ustanowioną zostaje w summie złr. 
6 8 3  kr. 4 0  mon. kon. na pierwsze wywołanie,

TRZY KRAKOWIAKI
ułożone na fortep ian  i  poświęcone na  

korzyść pogorzelców m iasta Krakowa

PBOSPEBA Br/ZBO EO W SEIEO O
' cen a z łp . 2  (k r . 3 0 ) .

Uurch alle Buchhandlungen ist zu beziehen: 
V on eiaer  vcrsch o llen eii

Jiiiiiiflsffflbf.
L yrisch-ep ischer Rornsnzcnkrcinz.

Inliult: D e m  K t t n i g t h u m c .  -  D e s  G e f a n g c n e i i  L i e d  
D i e  J u d e u s c l i e n k e . -  7 w e i  W a n d e r e r .  -  D . e  K a t h e

. . .  . ■ i lnirnnt brosch irt  • • • 2  fl. —* kr. C, M,IVlnuatur-AupgJibe. e legant  ^
In engl . Einband mit Goldschni .......................  „ [ 8 8 8  ”2

su m m y  szacunkowej, tojest złr. 6 8  kr. 22 m. k. 
na vadium.

2)  Nabywca połowę summy wylicytowanej, 
z której podatki i należytości skarbowe zapła­
ci z łoży  w dni 1 0  po odbyciu licytacyi do de­
pozytu sadowego, dla zabezpieczenia summ 
skarbowych i instytutowych, a drugą połowę 
na skutek klasyfikacyi z procentem po o /„ w y­
płaci, komu należeć będzie.

3)  Nabywca obowiązany będzie, stosownie 
do Uchwały Sejmowej z d. 15 grudnia 1 8 1 8  
roku zapadłej, nabyty dom opustoszały pod U. 
1 5 8  w Gminie VIII. wciągu roku jednego w y-  
restaurować, w sposób przez Uyrekcyą Budo­
wnictwa wskazany. ,

4 )  Niedopełniający powyższych warunków,
g„ „o krotKiej - - . u  UJ„ B.. .... utraci vadium i n ow a licy tacya  na koszt i stratę
m ia ł a  granie .  A le  "'Pa d ł  mi w »ezy ja k o  ostatni ratunek j f g o  p r z e d s i t ] W Z l Q ( ą  Z O S ta m C .  t e r m i n * -

I. .... *.yxmowv. któreiro nic m ia ł l  B ' l i c y t a c y i  t e j  w y z n a c z a j ą  s i ę  t r z y  t e r m i n a :G oldborgerowsk i  łańeusr .ek  reuinaty zmowyi ktg reg0 „ic rajał  
w ł a ś n i e  mój n ie s x c x f^ l iw y  s y n  tego dnia na gobie Z a ł o i y .  

ł e m  go w iec  na niego i na w 'e '  moH  Pociechę , syn  mój 
o ż y ł .  T ak  nagle  ja k  z n i k ł y  sku i P^eztębienm, z a g o i ł y  mu 

s ię  również  rany na g ło w ie ,  
go  g a lw a n o - e la s ty c z n e g o  prądu

licytacy
1 )  na dzień 31 lipca i
2)  na dzień 2 8  sierpnia 1851  r,
3 )  na dzień 25 września j

K r a k ó w  dnia <il maja 18® 1 r-
W y n a la z c y  pod,ięk o w a „i e ' f l - 3 ~ )

Kraków dnia 2 i  maja
(podpisano) Libroioski.

U  K s i ę g a r n i  Ż u p ® 1'1* ^ * e * °  ”  p # 2 " a n t u

1.  Tom IV. H isto ry i s z k ó ł  w  ^ , r 0 " ' e , lc K ie łk ie m  K się­
s tw ie  L itew sk iem  c f na ' » ł e g o  d z ie ła  14 tal.

2. Tom  IV. P olsk i w iek ó w  sre. d̂ , ' ^ e]myx} ^ 7  :
1. U o zp a tr ze n ie  n iek tó ry  di w zg lęd ó w  t pom ni­

ków  p ra w o d a w stw a  islick iem u  u p rzedn iego .
h is to ry c zn y  ro zb io r  p ra w o d a w stw a  polskiego  
cyw iln ego  i  krym inalnego d opełn ia jące .

2.  W y r a z y  p ra w n e  t
3. O calenie P olski Ł okie tka .
4.  D r z w i kościelne I aocuie i G n ieźn ień sk ie  z  lat 

1 .1 3 3 . 1 ,1 3 5 . ,
5.  P ie n ią d ze  P iastów -
6. O św iecen ie  * nauki w  Polsce aa do cza su  

w p ro w a d ze n ia  do m e j druku.
7. O statn ie p o jr z e n ie  na I n/skę w ieków  ś r e d ­

n ich , z  pow odu d z ie ła :  W stęp  k ry ty c zn y  do 
d z ie jó w  P o lsk i, Pr * e*  H'elowskiego.

( z  7 m iedziorytam i) .
Cena tomu tego  4  tal. . ,

A  ft* 1*0 n o  111 u k sz ta łc o n y  ?  J° le w znanej szk ole
T h a e ra ,  zdolny z a ł o ż y ć  ow czarn ie  z arod ow e,  po odbytej  
kilkoletnićj p r a k t y ce ,  zaopatrzony  za szczy tne  św ia d ectw a ,  
ż y c z y  sobie w e j ś ć  w o b o w i ą * ) 1 r.arząozcy dóbr. Z g ł o s i ć  się  
można do ks ięgarn i  Ź opańskieg"  oznaniu. [ 8 8 6 —3 j

W  W y d a w n ic t w ie  d z ie ł  kato l ick ich  w y s z e d ł  z druku:

II Oddział C z y ta ń  Ś w ią t e c z n y c h
księdza  Karola  Anton iewicza .

E gzem p larz  po z łp . 1 gr. 15 , [b io rą c  z a ś  w ięcej jak  100, 
po z łp .  1 ) .

W y s z e d ł  ró w n ież :
Przedruk l i s t u  p a s t e r s k i e g o  arcyb iskupa p a ry zk ieg n .  
[ w  dzienniku C za s  o g ło s z o n e g o ) ,  Cena e gze m p larza  kr. 3: 

l la  du ch own ych ,  n aw et  i b ezp ła tn ie .  [ 8 9 7 - 2 - 3 1

[ 8 7 2 1 ( ODnia 4  i 5  czerwca 1 8 5 1
Wielkie losowanie pieniężne 

w oln ego  m iasta  Frankfurtu n. tl-
z 11,600 wygranych między 22,000 losów.

Główrna w y g r a n a : fl. 1 5 0 ,0 0 . 100 .000 . 5 0 ,0 0 0 . 2  po 25.0LĆ; 
2  po 20 .000 '; 2  po 1 5 .0 0 0 ; 2  po 12 .0 0 0  ; 2 po 1 0 .0 0 0  i t. d. 
w sz y s tk ie  w  g o lo w izn ic  n atych m iast w y p ła ca ln e .

O ryginaln e lo s y . po 6 fl. p ó ł lo sy  po 3  fl. ć w ie r c - lo s y  p° 
t 1/ ,  fl. m. k . są  do nabycia  za  p rzesła n iem  w a rtośc i w  bun- 
knotach w domu h a n d lo w y m 'p o d p isa n eg o .— Punktualna i od 
o p ła ty  w olna  p r z e s y łk a  lo só w  ja k  i urzęd ow e lis ty  c iągnień  
dostarczan e  byw ają .

J a l to b  K e i  n i c  anilin
w F ran k fu rcie  nad Mcnen).

der

Am 4 ,e" und 5 ,en Juni 1851
G r o u s e  G e l d  r e v  l o o s  unt) 
freien  Stadt Frankfurt a. HI.

m it 11,600 Gewinner unter 22 ,000  Loosen.
H au p tgcw in n e: fl. 150 .000. 1 0 0 .000 . 5 0 ,0 0 0 . 2  a 25.000- 

2  a 2 0 ,0 0 0 . 2  a 1.5,000. 2  a 10 ,000  # c .  alle  in baarcm G e l'  
tie sofort zahlbar.

Orig inalloose a fl. 6,  halbe a fl. 3 ,  a fl . I ' / j  Con.  
sind gegen  E insendung des  B ctrages  in Uanknoten von unter'  
fertigtem H andiungshause  zu beziehen.  Punktliche  ui d porto '  
freie  Z usendung der L o o s e  und nmtlichen Z ichungs l is ten  w ird 
zugesicher t .  J a c o b  K e i i B f t a n u n a

in Frankfurt  am Ma'n.

z n k l a d z i e  ł a z i e n k o w y m

W WIELICZCE
przyrządzane są  od logo maja do końca w rześnia t. r-

S ą  one szc zeg ó ln ie  skuteczne  w  d o leg l iw ośc iach  skóry  rct>' 
m atyczn ych  i w y s y p k o w y c h  z a d a w n io n y c h ; — szk ro fu ła r h  1 
cierp ieniach z zatkania  t r zew ió w  brzuchów ,  ch i zbytniej dr»'  
ż l iw o śc i  n e rw ó w  pochodzących.

Z apas  wód mineralnych : Marienbadzkiej,  S e l c e r s k i e j . P ” ' 
naw skie j ,  Iwonickiej ,  Szczaw n ick ie j  i R zeg ie s to w sk ie j  ś w i* '  
źo sprowad zon ym  z o s ta ł .  [ 9 1 1 — 2  61

H kamienica 5na placu S z c ze p a ń sk i1" 
pod Nrem 381 j e s t  z wol'  
nćj ręki do sprzedania. '''  

B liższą  w iadom ość  p o w z ią ś ć  m ożna u w ła ś c ic ie lk i  w tejż" 
kam ien icy  m ieszkającej .  [ 9 1 2 — 3.

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
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STA N  BAROM , 
w  mierze  pa -  

ryzk ićj  spro­
w a d z o n y  do 

0 “ Reaumur*.

s t o p .  c i b p * a  

w e d łn5
R ea u m u r a .

PR Ę Ż N O ŚĆ  
Pary  wodnćj  
w  powietrzu  

czy li e .

KIERUNEK
wiatru

i

natężenie .

STAN

A TM O SFER Y .

Z J A W I S K A

N A P O W I E T R Z N E

2 7 ” 5 ’” 

„ 6 
W 6
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2
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78

zachód, s ła b y .  
Ippnwsch.  „

pogoda z clim.

m g ła

ZMIANA TEMPKń

c iągu  

od

+  13“ 6

dnia

do

+ 4• 4

W  D R U K A R N I  c z a s u .


